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Opłata pocztowa. uiszczona raków 


Piotrków—T omaszów—Radomsko; orc dnia e 


'Cena 10 groszy 
ROKIXXI * 


Codzienne pismo aoliyozńe i gospodarcze 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, 


Wielki kian Eak gm MARLENY DIETRICH w aa: Rye i WE 


ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 


zajaśniały w całej pełni 


PERATOR 


Szkariatna Caryca 


10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto 


Potężne arcydzieło, kołosalny 
dramat z dziejów CARSKIEJ 


ROSJI genialnej reżyserji 
JÓZEFA STERNBERGA 


Ostatni atak Berlina na zdobycie. Gdańska 


Wiec pod gołem niebem—Goebbsls w roli wiecowego mówcy— 
Ofenzywa jadu, ironii i nienawiści 


(Gd specjzinego wysłannika „Kurjera Polskiego“) 


(Fr.) Jak już pisałem w liście wczo- 
rajszym, kulminacyjnym punktem 
kampanji wyborczej, prowadzonej w 
Gdańsku bezpośrednio z Berlina, by- 
ła mowa sobotnia Goebbelsa. Goering 
i Hess, pierwszy we czwartek, drugi 
w piątek, przemawiali w salach zam- 
kniętych. Goebbels postanowił urzą- 
dzić swój wiec agitacyjny pod gołem 
niebem. Wyznaczono gò na wielkim 
placu w śródmieściu zwanym Heu- 
markt, na godzinę 6-tą wieczorem. 
Już o godzinie 4-ej zaczynają pły- 
nąć ku Heumarktowi umundurowa- 
ne szeregi, maszerujące oczywiście 
„w takt orkiestr, 
które wogóle od kilku dnè „umilają” 
tu życie nietylko w dzień, ale i 
w mocy. 
Na placu porządek wzorowy, jak na 
sprężyście, sprawrie kierowanej u- 
roczystości wojskowej. Bo też dooko- 
łą trybuny mówcy, trybun dla dygni- 
 tarzy, nie ma w bliskim promieniu 
żadnych cywiłów, z wyjątkiem licz- 
nych przedstawicieli prasy, którzy 
są tu wszędzie traktowani z niezwy- 
kłą kurtuazją, Szary tłum, składają- 
ey się w lwiej części albo ze starców 


(przeważają stare kobiety), albo z 


dzieciaków, ustuwił się w dalekiem. 
od trybuny rółkolu. Stoją również 
ludzie ną dachach okolicznych do- 
mów, 

O godzinie 6-6j widowisko rozpo- 
czyna się paradą wojskową. Masze- 
rują poczty sztandarowe, płynie las 
chorągwi. Za nimi, raźnie, elastycz- 


nie wbiega na trybunę w otoczeniu 


Pijcie znakomite piw Franciszka 


wysokich dygnitarzy hitlerowskich 
Goebbels, ubrany w mundur hitle- 
rowski, tak samo jak rano przy 
przyjeździe, Pierwszy przemawia 
zośpodarz, gdańszczańin, Mówi o 
tem, że Goebbels objechał dziś oko- 
liee Gdańska, wygłosił w Wielkich 
Nizinach mowę. Niemal po każdem 
zdaniu okrzyki: Heil, Sieg, oklaski. 
Po chwili zaczyna Goebbels. Już 
od pierwszych zdań, wypowiedzia- 
nych głosem nieco zachrypniętym, 
słuchacz orjentuje się, że minister 
Rzeszy 
wystąpi tym razem w roli 
| agitacyjnego:. 
To, co mówi Goebbels, to przede- 
wszystkiem bezlitosna, nie pozbawio- 
na najprymitywniejszej demagogji, 
krytyka opozycji.» Krytyka czysto 
wiecowa. Lapidarne, ostre dowcipy, 
rozkładanie na łopatki przeciwnika. 
Goebbels wrzuca do jednego kotła i 
centrum, wedłe jego słów handlujące 
słowem bożem, i socjalistów, zdra- 
dzieckie kukły, idące na pasku ob- 
cych agentur, i komunistów i nie- 
miecko-narodowych. Na temat każ- 
dej z tych partji pada jakiś dwu- 
wiersz, przyjmowany przez słucha- 
czy wybuchami śmiechu, oklaskami. 
Goebbels jest świetnym aktorem. 
Przy dowcipie słabszym mówi szyb- 
ko, prawie połyka słowa. Gdy kawał 


mówcy 


jest naprawdę dobry, 

czeka na jego działanie, rozciąga go, 

powtarza, tawet odpowiada na o- 

krzyki, padające z tłumu. 

Naogół, mówiąc o przeciwnikach, 

zapowiadając zmiecenie ich z po- 

wierzchni życia, raczej znęca się nad 

wrogiem ironją, szyderstwem. . To 


trafia do tlumu. Gdy jednak mówca 


przechodzi do „zdrajcy* Rauschnin- 
ga, którego łaska hitlerowska wynio- 


sła na fotel prezydenta, i który wy- 


łamał się z pod żelaznej dyscypliny, 
humor ustępuje miejsca wściekłości. 
Słowa są tak ostre, że ktoś z publicz- 


ności woła: Powiesić go! Na to 

Goebbels: ne r 

„Poco? Przecież i i tale „jest już ANO 
trupem“ 


Ale p. Goebbels nie ENEA wy- 
lącznie na momentach polemicznych 
z bezpośredniego terenu walki wy- 
borczej. W pewnej chwili przypomi- 


na sobie, że jest ministrem, czynnym | 


Gdañsk, 7 kwietnia 


mężem stanu. Więc przychodzi kolej | czy tywanie poszczególnych fragmen- 
na politykę zagraniczną, na ataki na | tów odezw i dokumentów stronnictw 


Francję. Pada takie zdanie: — Opo- 
zycja-gdańska czyniła wszystko, by 
być beńjaminkiem Paryża i stać się 
wrogiem ludności Gdańska. My nie 
jesteśmy lubiani w Paryżu, ale zato 
kocha nas niemiecki Gdańsk. — I 
dalej daje Goebbels wyraz radości, 
że wreszcie nienawistny {traktat wer 
salski otrzymał decydujące pchnię- 
cie, — Przez półtora roku — powia- 
da — przygotowywaliśmy ogłoszenie 
ustawy o przymusowej służbie wojsko 
wej i oto dziś stało się to faktem 
(huragan oklasków, okrzyki: Heil, 
Sieg!). Zdaniem mówcy po tem, co 
się dzieje w Trzeciej Rzeszy, 
pojęcie być Niemcem jest równozna- 
czne z pojęciem być hitlerowcem. 
Po tych dygresjach natury ogól- 
niejszej. w których są nawet cytaty 
z Nietschego, mąż stanu zmienia się 
znowu w trybuna wiecowego, dobija- 
jacego przeciwnika. Następuje od- 


nami i kpinami tem łatwiejszemi i 
wdzięczniejszemi, że przecież nie 
może być mowy o tem, by ktoś za- 
oponował choćby chrząknięciem. W 
tym nastroju śŚmiałka takiego Yoz- 
dartoby chyba na sztuki. 

Półtorej godziny grzmiał i huczał 
Goebbels ze swej trybuny, ' półtorej 
godziny cudowne, najwspanialsze 
głośniki transmitowały jego słowa, 
przez półtorej godziny słychać 
było ustawicznie: Heil und Sieg! 
Wreszcie nadchodzi koniec. Znowu 
parada, znowu krótkie słowa komen- 
dy. A potem nieodłączny iw tego ro- 
dzaju widowjskach pochód z pochod- |- 
niami, Parademfarsze; śpiewy, Śpie- 
wy bez końca do późnej nocy. Ostat- 
ni lont podłożony, ostatnie słowo rzu- 
cone, Jutro ziarno berltńskie wyda 
płon. Jutro skończy się święto, po- 
jutrze zacznie się znowu dzień pow- 
szedni. 


ilrowcy aie odiei w Gdań zwycięctw 


Stronnictwa opozycji skupiły poważną ilość głosów 
Ostateczne ogłoszenie rezultatów odłożone 


GDAŃSK. (Telefonem od specjal- 
nego wysłannika „Kurjera Polskie- 
go“) : 

Mimo chłodu, niepogody, deszczu, 
od wczesnego rana ruch na ulicach 
bardzo wielki. Uderzają liczne gru- 
py gdańszczan, przybyłe z Niemiec 
i zagranicy. 

W lokalach wyborczych porządek 
wzorowy. Razi tylko, że obok człon- 
ków komisyj wyborczych, przy osoh 
nych stołach, siedza grupy umundu 
rowanych hitlerowców. Przed każ- 
dym lokalem stoją, zmieniające się 
raz po raz, oddziały hitlerowców. 
Śpiewają, wołają: Danzig ist 
deutsch! 

Niezależnie jednak od tego, sto- 
sownie do postanowień obowiązują- 
cej konstytucji, stoją u wejścia zau 
fani ugrupowań hitlerowskich, z ta- 
blieami, wzywającemi do głosowa- 
nia na listy socjalistyczne, centro- 
we i polską. Nie mówią tylko ani 
słowa, robią chwilami wrażenie wo- 
skowych figur w gabinecie osobli- 
wości. 

Udział wyborców olbrzymi. Ude- 
rza na pierwszy rzut oka, że prze- 
ważnie głosują kobiety. Co jakiś 
czas samochody organizacyj hitle- 
rowskich przywożą chorych, którym 
wyjście na ulicę sprawia trudności. 
Opiekuje się nimi młodzież hitle- 
rówska. Tu dwaj chłopcy prowadzą 
jakąś staruszkę, tu gdzieindziej 
do łokalu wyborczego schorowany 
starzec, w płaszczu, narzuconym na 


| szlafrok, w domowych  pantoflach. 
| W godzinach popołudniowych 

ruch w lokałach wyborczych znacz- 
nie słabnie. Gdyby je zamknięto o 
godzinie 4-ej, a nie, jak wymaga or- 
| dynacja, o 8-ej, wystarczyłoby to dla 
wyborców gdańskich, którzy naogół 
nie nałeżą do ludzi, wstających póź 
no, nawet w chłodne niedziele kwie 
tniowe. W godzinach wieczornych, 
przy ogłaszaniu pierwszych rezulta- 
tów, zapanówało wielkie zdumie. 
nie. Naogół panowało bowiem prze- 
konanie, któremu zresztą dawałem 
wyraz w korespondencji wczoraj- 


m DA 


PÓŹNYM WIECZOREM OGŁO- 
SZONO NASTĘPUJĄCE REZUL- 
TATY Z 419 OBWODÓW NA OGÓL 
NĄ LICZBĘ 447, KTÓRYCH WY- 
MOWA JEST Aż NADTO WYRA- 
ŹNA: 

LISTA NR. 1 — NAR-SOCJALI- 
STYCZNA — 123.129 GŁ. 

LISTA Nr. 2 — SOCJALIŚCI — 
31.961 GŁ. 

LISTA NR. 3 — KOMUNIŚCI — 
1.075 GŁ. 

LISTA NR. 4 — CENTROWCY — 
21.263 GŁ. 

LISTA NR 5 — NIEM.-NARODO; 
WI — 8.193 GŁ. 


„jakiejkolwiek agitacji, 


szej, że olbrzymi wysiłek hitlerow- 
ców w kierunku zdobycia większości 
absolutnej, uwieńczony zostanie bez 
względnem powodzeniem. Zdawało 
się również, że opozycja, pozbawio- 


P. K. O. Nr. 141-734. 


PRS tak o godz. 5, $ 
w niedziele i święta B 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- | 
ności dźwiękowe Pa- 
Za EŃ) 


- Min. Eden chory A 

Nie pojadzie do Stresy 

LONDYN. Dn. 7 kwietnia wieczo* 
rem ogłoszony SR biuletyn lekar 
ski, stwierdzający, że minister Eden 
naskutek burzliwego przelotu samo? 
lotem w drodze powrotnej z Pragi 
zapadł na osłabienie serca, wobec: 
czego lekarze zalecają mu bezwzglę 
dny odpoczynek na okres 4 — 6 ty- 
godni. 

PARYŻ. 
formowanych przywiązują duże zną 
czenie do posiedzenia rady minie 
strów, które odbędzie się we wtorek; 
ze względu na to, że natychmiast pa 
zebraniu ma być ustalóne w formis 
memorandum stanowisko, jakie zaj” 
mie delegacja francuska na konfe+ 
rencji w Stresie. 


Sa i aieea WZ Z E ZY 
Już juiro 


ROZPOCZYNAMY DRUK NIEZWYKLE 
ZAJMUJĄCEJ POWIEŚCI, KTÓRA 
TRZYMA W NAPIĘCIU UWAGĘ CZY- 
TELNIKA OD PIERWSZEJ DO OSTAT- 
NIEJ ac ŻE rza NOSI TY* 


W kołach dobrze poin* 


AKCJA TEJ POWIEŚCI ROZGRYWA 
NA PÓŁNOCNYCH SZLAKACH 
KANADY, KĘDY WŚRÓD ESKIMO- 
SÓW PĘDZĄ ŻYWOT BIALI, CYWILI- 
ZOWANI LUDZIE. ICH DZIEJE, ICH 
PRZEŻYCIA, ICH DRAMATY, OPISAŁ 
W SPOSÓB NIEZWYKLE INTERESU- 
JĄCY UTALENTOWANY AUTOR 


M. Constantin Veyer 


„Uśmiech wśród zawiei" 


| — W Orle (ZSRR.) aresztowano przy- 
wódców nowej sekty religijnej, składa- 
sd się przeważnie z kobiet, na której 


na w ostatnich tygodniach możności czele stał b, carski olicer, uchodzący 


uzyska zni- 
komą, niepoważną iłość głosów. Tym 
czasem już rezultaty z poszczegól- 


nych okręgów mówiły o tem, że stan 


liczebny tej opozycji, przeciw której 


wyruszyły dó walki wszystkie ber- 


lińskie grube ryby, nie zmniejszył 
się niemal od ostatnich wyborów, 
dokonanych w maju 1933, 


g { 


LISTA NR. 6—KOMBATANCI — 
412 GŁ. 

LISTA NR. 
GŁOSÓW. 


Ogłoszenie tych rezultatów wywo 
łało w mieście niebywałe porusze- 
nie. Wzrosło ono jeszcze, gdy uka- 
zał się komunikat prezydjum poli- 
cji, że ostateczne ogłoszenie wyni- 
ków głosowania nastąpi w ponie- 
działek. Jest to zarówno w Gdańsku, 
jak w Trzeciej Rzeszy fakt bez pre- 
cedensu. 

GDAŃSK. Według nieoficjalnych 
obliczeń wyniki wyborów przedsta- 
wiają się w sposób następujący: O- 
kręgów wyborczych 447, ważnych 


71 — POLACY — 7.115 


głosów około 247.000, 


eauliń 


wśród swych zwolenników za „Chrystu- , 


sa”, Sekta nawoływała do bojkotu szkół 
| sowieckich i kolektywów rolnych. 

— Huragan spustoszył miejscowość 
Maccomb w stanie Missisipi. Jest 10 za- 
bitych i 50 rannych. Straty olbrzymie. 

— W Chateau Thierry wydarzyła się 
katastrofa automobilowa, w której zgi- 
nęło dwoje dzieci, a parę osób została 
rannych. Wypadek nastąpił podczas wy”. 
ścigów automobilowych, 


Dotychczasowe wyniki — brak absolutnej wiekszości 


Narodowi socjaliści 148.272 

Socjaliści 39.779 

Komuniści 8.268. 

Centrowcy 32.956. 

Kombatanci 405, 

Polacy 8.751. 

Nar.-socjaliści uzyskali ok. 600% 
głosów, t. zn., że nie posiadają kwa- 
lifikowanej większości, co było po- 
wodem rozpisania wyborów. 

(Podczas ostatnich wyborów w 
maju 1933 r. stronnictwo nar.-socja- 
listyczne uzyskało 107.331 gł. Stron- 
nictwo niem.-narodowe 13.596, nie- 

| miecko-gdańska partja właścicieli 
nieruchomości 976, centrum 31.335, 
stronnictwo socjalistyczne 37.882, 
komuniści 14.566, Polacy 6.700 gł.) « 


skiego 
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L tygodnia na tydień 


Punkt ciężkości zainteresowań pol- 
skich przeniósł się w ubiegłym ty- 
godniu na sprawy zagraniczne, a 
punkt ciężkości zainteresowań za- 
granicznych, międzynarodowych prze 
niósł się na Polskę. 

Oto w zwięzłej formułe obraz sy- 
tuacji w ubiegłym tygodniu. 

Wizycie min. Edena w Warszawie 
towarzyszyły komentarze całego świa 
ta, ton których był bardzo objektyw- 
ny i spokojny. Z małymi wyjątkami 
kilku dzienników francuskich, wszę- 
dzie ustosunkowano się do tej wizy- 
ty w sposób bardzo rzeczowy. Arty- 
kuły i oświetlenia, które pojawiły 
się w prasie zagranicznej, świadczy- 
łyby, że zagranicą krystalizuje się 
pewien pogląd na stanowisko Polski. 
Nie jest ono oceniane jako wyraz 
jakiegoś oporu czy też uporu, ale 
specyficznej geograficznej czy też; 
jak się teraz zwykło mówić :geopoli- 
tyczriej sytuacji państwa, które prag 
nie mieć przedewszystkiem spokój i 
pokój i w tym kierunku poczyniło 
bardzo rzetelne wysiłki, układając 
się na pewną określoną liczbę lat ze 
swoimi sąsiadami. Niewiadomo oczy 
wiście na ile lat pragnie. Fran- 
cja sygnatarjuszom proponowanego 
przez siebie paktu zapewnić spokój. 
Wiadomo jednak, że w czasie zanim 
Polska sama sobie ten pokój zapew- 
niła ani Francja, ani inne zachodnie 
mocarstwo nie wytworzyły takiej 
sytuacji, któraby Polsce dawała po- 
czucie spokoju, na pewien, choćby o- 
kreślony, okres czasu. 

Zarówno głosy prasy angielskiej, 
jak i ostatnio także francuskiej 
świadczą o tem, że stanowisko Pol- 
ski w sprawie utrwalenia pokoju za- 
czyną sobie zdobywać na terenie mię 
dzynarodowym nietylko zrozumie- 
nie, ale i uznanie. 

* + * 

Pewnym dysonansem w tych gło- 
sach jest twierdzenie paryskiego 
korespondenta ,,Prawdy', że w-usil- 
ności, z jaką rząd polski prósi min, 
Lavala, francuskie koła polityczne 
widzą jakoby nielojalny gest Polski 
do wbicia klina między Paryż a Mos- 
kwę. 7 


i 


Być może, że takie kola politycz: | 


ne nawet są we Francji. 

Istotnie dziwniy zamyka się koło 
francuskiej polityki zagranicznej w 
jej krańcowościach. Punkt widzenia 
skrajnej prawicy, usposobionej ru- 
sofilsko, nawiązującej do tradycji 
Dełcase i mającej pewne kontakty 
ze sztabem, zbliża się najzupełniej 
z punktem widzenia skrajnej lewicy, 
która patrzy na Rosję sowiecką prze- 
dewszystkiem jako na ostoję bolszę- 
wizmu i w sojuszu z Rosją widziała- 
by dobre, a w każdym razie lepsze 
warunki dla rozwoju komunizmu we 
Francji. Obawa przed Niemcami tak 
jak dyktowała Francji przedtem co- 
fanie się przed Niemcami bez uzy- 
skania żadnych konkretnych zysków, 
tak każe jej teraz iść na jaknajdalej 
idące ustępstwa wobec Rosji sowiec- 
kiej, w której grze politycznej w 


stosunku do Francji w typowym bi- |. 


zantyńskim stylu obok obleśnych to- 
nów służalstwa, dają się zauważyć 
już pewne nuty pogróżki. 

Nie można się więc dziwić, że fran- 
euskie dzienniki reprezentujące re- 
publikańskie centrum zastanawiają 
się nad próba nowego wyjścia z sy- 
tuacji w sensie modyfikacji paktu 
wschodniego. 

Ostatecznie. wszyscy czekają na 
Stresę. Powtarzamy: czekają. Ciągle 
się czeka. Przeżywamy okres oczeki- 
wania. : 
** * 

Sprawa zmiany premjera była w 
ubiegłym tygodniu przedmiotem dys- 
kusyj, =- komentarzy i domysłów. 
Główne zaciekawienie jednak kieru- 
je się oczywiście nie do przeszłości, 
lecz do przyszłości. Chodzi więc o 
sprawę wprowadzenia w życie kon- 
stytueji. 

Wicemarszałek Car na pytanie za- 
dane mu co do terminu aktów wpro- 
wadzających w życie konstytucję, o- 
świadczył, że obecna konstytucja nie 
przepisuje dla tych czynności żadne- 
go terminu, pozostawiając tem sa- 


Tydzie. 


Po krachu belgi spekulacja gieł- 
dowa przypuściła szturm do waluty 
holenderskiej i szwajcarskiej. Niema 
oczywiście. statystyki, 'która reje- 
struje rożmiary tej spekulacji, ale 
objawy są bardzo widoczne. 


WAHANIA KURSOWE 

Obie wałuty wykazują tendencję 
słabą. Według ceduły warszawskiej, 
dewiza Amsterdam w sobotę notowa- 
na była'357 (parytet: 358,31), Zu: 
rych 171,73 (parytet: 172). Jak wi- 
dzimy, słabą zwłaszcza jest waluta 
holenderska. j 

Innym objawem operacyj spekula- 
cyjnych jest bardzo wysoki kurs de- 
wizy Londyn. Doszedł on, według no- 
towania warszawskiego, do 25.83 (w 
sobotę), gdy jeszcze niedawno wa- 
hał się około 24. , 

Na terminy dewiza ta jest znacz- 
nie wyższa: Na giełdzie w Amster- 

amie i Zurychu trzeba za nią na 
terminy płacić wysoki „deport. Dla 
banków jest to sposobność do doko- 
nywania. nader zyskownych opera- 
cyj i kupują czek Londyn, a więc fun 
ty per cassa, i sprzedają je na ter- 
min; LU 

Ale, rzecz prosta, takie operacje 
osłabiają kurs walut krajowych, ho- 
lenderskiej czy szwajcarskiej. Osła- 
biony kurs zaś pociąga za sobą, gdy 
spada znacznie poniżej parytetu (po- 
niżej dolnego punktu złota) odpływ 
'tego złota ź banku emisyjnego. W 
rzeczy „samej, transporty kruszcu z 
banków . holenderskiego i szwajcar- 
skiego nie ustają. 


INNE OBJAWY . 

Zachodzą i inne objawy drgania 
podstaw walutowych we wspomnia- 
nych dwóch krajach. Kursy rent sil- 
nie śię obniżają; -bywają dnie, że 
zniżka jest gwałtowna, kilkoprocen- 
towa. Natomiast. akcje, a więc papie- 
ry, wyobrażające wźrtość rzęczową, 
zwyżkują. Mocne są, wreszcie, kur- 


Co uchwalił Zjazd 


Związku Miast Polskich 


W auli Politechniki warszawskiej 
zakończyły -się wczoraj obrady ple- 
narne Zjazdu Związku Miast Pol- 
skich, 

Zjazd uchwalił szereg wniosków, 
wypływających z referatów p. Dro- 
janowskiego, Barciszewskiego i dr. 
Zawadzkiego. o 

W. sprawach dotyczących zagadnie 
nia równowagi budżetowej miast i 
finansów. miejskich. oraz zagadnień 
„Inwestycyj „uchwalono m. in. nastę- 
"pujące wnioski: 

Zjazd wzywa miasta, by mimo za- 
chwiania się równowagi budżetowej 
miast, nie ustawały w wysiłkach nad 
zr6wńoważeniem budżetów dla stworze-. 
nià podstaw racjonalnej polityki inwe- 
stycyjnej. \ 

Zjazd zwraca się do rządu o uwzględ- 
nienie m, in. postulatów: 

Bezwzględne przestrzeganie zasady, 
wyrażonej w att. 69 ustawy o tymczaso= 
wem uregulowaniu finansów komunal- 
nych, iż w razie nakładania na samorzą- 
dy nowych zadań, należy im zapewnić 
dostateczne źródła dochodowe. 


mem decyzję co do wyboru daty cał- 
kowicie uznaniu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i rządu. Jednocześnie jed- 
nak wicemarszałek Car dał wyraz 
przekonaniu, iż należy oczekiwać 
wejścia w życie konstytucji w ciągu 
miesiąca kwietnia. Powiedział też, 
że: są: już w opracowaniu ustawy wy- 
konawcze, a: więc ordynacje wybor- 
cze do, Sejmu i Senatu oraz ustawa 
o sposobie przeprowadzenia wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

T w tej więc dziedzinie wewnętrz- 
nej czekamy na nowe akty ustawo- 
dawcze, które wprowadzą w życie 
nową konstytucję. W międzyczasie 
dokonanym będzie także zapewne 


wybór prezesa B.B.W.R., co oczywi- 
-Scie na- przebieg kampanji wybor- 
czej mieć bedzie także wpływ bardzo 
ważny: £ t. i. 


E R RP 
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Odstrószający przykład 


sy papierów obcych, notowanych w NIEZAMIERZONE SKUTKI 
Amsterdamie i Zurychu: 

Nie tylko jednak spekulacja mię- 
dzynarodowa działa. Sama ludność 
obu krajów popiera poczęści te ten- 
dencje. I to jest najniebezpieczniej- 
sze. Dyskusje o pożytku lub szkodli- 
wości dewaluacji nie schodzą tam z 
porządku dziennego. Argumenty za 
i przeciw rozstrzygane są ustawićz- 
nie przez przedstawicieli przedsię- 
biorców i warstw pracujących i ana- 
lizowane przez teoretyków. 


MOCNA POZYCJA 

Rządy holenderski -i szwajcarski 
w ostatniej chwili raz jeszcze złoży- 
ły publiczne oświadczenie, że bronić 
będą waluty. Niema najmniejszej 
wątpliwości, że obronić potrafia, je- 
żeli tylko naprawdę będą chciały. 

* Jest bowiem jeden tylko, ale zato 
niezawodny środek obrony; jest nim 
wydawanie złota z instytucji emisyj- 
nej bez ograniczenia. Zarówno w ban 
ku emisyjnym Związku Szwajcar- 
skiego, jak i Holandji, złota tego jest 
poddostatkiem. Pokrycie Kruszcowe 
obiegu biletów i rachunków a vista 
wynosi w Holandji 80 proc, Ww 
Szwajcarji przekracza 90 proc. 

Pozatem, sytuacją banków może 
tam być uważana ża zdrową. Pomi- 
mo ogrorenej ilości wkładów, aktywa 
bankowe anie są na tyle „zamrożo- 
ne“, ażeby wypłacalność nie była cał- 
kowicie zadowalająca. Opinia publi- 
czna dobrze wie o tem, i dlatego 
„run“ na kasy bankowe nie jest wca- 
le prawdopodobny. Gdyby zaś, wbrew 
oczekiwaniu, wybuchł, to płynność 
instytucyj jest taka, że szybko na- 
stąpiłoby uspokojenie. 

Banki właśnie były w Belgji naj- 
słabszym punktem sytuacji. Tutaj 
wytworzyła się sprawa ropna, która 
spowodowała gorączkę i wreszcie do- 
prowadziła do kroku >` desperackiega 
— dewaluacji pieniądza. 


nie i w nadziei, że przyniesie ulgę, 
doprowadził do stanu, który, jak wy- 
nika z nadchodzących z Brukseli de- 
pesz, trudno nazwać inaczej, jak 
chaotycznym. Dewaluacja w Belzji 
wcale nie dokonała się w sposób tak 
spokojny, jak w Anglji, która panu- 
je nad większością rynków świato- 
wych, i w której spadek funta przy- 
padł na okres najsilniejszej depresji 
cen surowców. W W. Brytanji ceny 
wewnętrzne nie podniosły się. 

W Belgji natomiast zwyżka cen 
jest gwałtowna. Usiłuje ona w ciągu 
krótkiego czasu dopędzić zniżkę bel- 
gi. Zrywane są umowy, zawarte w 
starych belgach; czynione są gorącz- 
kowo zakupy towarów i akcyj; ner- 
wowość ogarnęła szerokie warstwy. 
Rząd stara się zapobiee zwyżce zapo- 
mocą zakazów administracyjnych i 
sankcyj karnych. Ale czy to pomoże? 

Jest to obraz, odstraszający od 
naśladowania. Poważny dziennik 
szwajcarski „Neue Zuercher Zei- 
tung“ powiada: „U nas moglibyśmy 
oczekiwać czegoś zupełnie podobne- 


« 


zo. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
w ostatnich dniach znowu stała się 
niespokojna. Nastrój jest słaby, gdy 
w środku tygodnia był już się wzmoc 
nił. Znowu monety złote drożeją, pa- 
piery wartościowe się obniżają. U- 
cierpiał zwłaszcza kurs pożyczki Sta- 
bilizacyjnej, co wiąże się z płatno- 
ścią w złocie kuponu tej pożyczki w 
Szwajcarji i Holandji. Najważniej- 
sze kursy w końcu tygodnia kształ- 
towały się w porównaniu z począt- 
kiem jego, jak następuje: 

3 proc. Budowlana 46—45, 

5 proc. Konwersyjna 68—66.50, 

7 proce. Stabilizacyjna 63—65, 

4%, proc. listy Ziemskie 49.50—51 

5 (8) proce listy Warszawskie 
59—60. ; ab: 


wogóle miejscowego społeczeństwa. 
Zjazd Miast zleca Radzie Naczelnej 
Związku organizowanie gospodarczych 


Zwiększenie samodzielności finans”- 
wej miast, a nadto przywrócenie mia- 
stom prawa przymusowego, ściągania i 1 M ; 
ich własnych należności. regjonalnych zjazdów miast. 14 

Umożliwienie miastom, wydzielonym | „W sprawach opieki społecznej i bez- 
kcntynuowania poborów t. zw. specjal- robocia w miastach: || 4 
nych opłat drogowych narówni z powia | A Zjazd uznaje, iż w związku z prze u- 
towemi związkami samorządowemi i za- | żającym się okresem kryzysu gospodar- 
pewnienie miastom niewydżielonym co- | czego i trwającem nadal bezrobociem 
najmniej 50%-wego udziału we wpły- powinny być podjęte planowe i celowe 
wach z tych opłat, pobieranych przez inwestycje, a to nietylko dla doraźnego 
związki powiatowe, zatrudnienia bezrobotnyth, lecz i oży- 

Udostępnienie miastom środków finan | wienia życia gospodarczego. ż 
scwych na. ukończenie rozpoczętych i Inwestycje powinny być oparte na wie 
podejmowanie nowych inwestycyj. Joletnim planie gospodarczym, opraco- 

W sprawach gospodarki miejskiej 1- | wanym przez rząd przy udziale samo- 
uchwalono m. in.: rządu terytorjalnego „A gospodarczego. 

Gospodarka każdego miasta powinna į Przy wykonywaniu inwestycyj należy 
być oparta na stałym planie gospodar- | oprzeć się nietylko na samorządzie te- 
czym, rytorjalnym, ale i na samorządzie gospo 

Zabudowa miasta i program inwesty- darczym, organizując w tym celu mie- 
cyj, stanowiące część ogólnego planu go | Szane związki regjonalne z dopuszcze- 
spodarczego powinny być oparte na pla | niem do nich kapitału prywatnego, 
nach pomiarowych i planach zabudowa- Zjazd Miast, stwierdzając, że miasta 
nia, Inwestycje należy podejmować wte | przeciążone są ustawowemi obowiązka- 
dy, jeżeli budżet wytrzyma obsługę zo- | mi z tytułu opieki społecznej, uznaje za 
bowiązań. W razie konieczności zmniej | konieczne m. in. przedłużenie okresu za- 
szenia wydatków nie należy stosować | mieszkania w gminie do lat 3-ch dla na- 
mechanicznych redukcyj wydatków, lecz | bycia prawa do trwałej opieki społecz- 
kierować się ważnością i pilnością po- | %ej 
trzeb publicznych. W końcu posiedzenia Zjazd doko- 
Organa miejskie powinny dążyć do| nał wyboru Rady Naczelnej 2.M.P., 
zainteresowania gospodarczemi i finan- 
sowemi sprawami miasta reprezentan: | 
łów samorządu gospodarczego i całego 


Pięciolecie teatru woł;ńskiego 


ŁUCK. — Odbyły się tutaj uro- | du wojewoda Józewski z reprezen- 
czystości jubileuszowe 5-lecia teatru | tantami władz państwowych, przed- 
wołyńskiego im. J. Słowackiego. stawiciełe sądownictwa, szkolnictwa 

Na uroczystość tę przybyli z War- | oraz liczni zaproszeni goście. 
szawy: radcą Wójcicki, jako delegat Akademję jubileuszową zakończy- 
Min. W. R. i O. P., Jerzy Szaniaw- | ło odegranie pierwszego aktu ,„„Maze- 
ski w imieniu Polskiej Akademji Li- | py“ Słowackiego. 
teratury oraz prezes ZASP-u $Śliwic- Z okazji jubileuszu urządzono (wy- 
ki, ponadto w jubileuszu wziął udział | stawę p. n. „Pięć lat pracy teatru w 
prezes komitetu honorowego obcho- | fotografji i grafice". 


Złoto z Holandji do Angliji 


LONDYN. Agencja Reutera ko- ; znaczne ilości złota, przedstawiaja- 
munikuje, iż w ciągu ostatnich kił-| ce wartość 3 miljonów funtów an- 
ku dni 6 samolotów holenderskich) gielskich. Złoto zdeponowano w ban 
przewiozło z Halandji do Londynu| kach londyńskich. 


skim na czele. 


Ale krok ten, uczyniony pospiesz- -| 


z przewodniczącym prez. St. Starzyń 


Marsz. Piłsudski 


obywatelem honorowym 


Liemi żywieckiej 


ŻYWIEC. — Na nadzwyczajnych 


posiedzeniach rad gmin zbiorowych 


pow. żywieckiego: Zabłocia, Cięciny, 
Łodygowice, Rajczy, Milówki, Spory- 
sza, Jeleśni, Szlemina, Wołowic i 
Stryszowa — nadano p. Marszałkówi 
Piłsudskiemu obywatelstwo honoro- 
we. 

Przypomnieć należy, że w czasie 
pobytu w Moszczenicy w ub. roku p. 


"Marszałek Piłsudski przyjął obywa- 


telstwo honorowe m. Żywca, a w krót 
ki czas potem miasta Suchej, tak, że 
obecnie p. Marszałek Piłsudski jest 
obywatelem honorowym całej zienu 
żywieckiej. 


Bułónrski minister oświaty 
przybył do Warszawy 


Wczoraj przybył do Polski na kil- 
kudniowy pobyt bułgarski minister 


"oświaty p. zen. Teodor Radew. 


Na dworcu w Warszawie oczeki- 
wał min. Radewa minister W, Ję- 
drzejewicz w towarzystwie wicemi- 
nistrów ks. Żongołłowicza i prof. 
Chylińskiego, i wyższych urzędników 
ministerstwa, członkowie poselstwa 
bułgarskiego w Warszawie z charge 
d'affaires p. Ałtinowem na czele, 


Pośw:ęcenie sztandaru 
Związku Żołnierzy 

I Korpusu Wschodniego 

Okręg stołeczny Związku Żołnie- 
rzy Pierwszego Polskiego Korpusu 
Wschodniego obchodził wczoraj |:- 
roczystość poświęcenia własnego 
sztandaru. 

O godz. 11-ej odbyła się w koście- 
le garnizonowym Msza św., celebro 
wana przez ks. arcybiskupa Edwart- 
da Roppa. Następnie odbyło się 9 
godz. 12 złożenie wieńca na Grobie 
Nieznanego‘ Żołnierza i defilada. 


a a o a 


Pierwsza Od czasów 
cesarskich 


parada wojskowa w Wiedniu 

WIEDEŃ. W niedzielę odbyła się 
w Wiedniu pierwsza od czasów ce- 
sarstwa wojskowa „parada wiosen- 
na“. Na uroczystości obecny był pre 
zydent Miklas, kanclerz Schusch- 
nigg, rząd in corpore, arcyksiążę 
Kugenjusz, korpus dyplomatyczny, 
sttaches wojskowi państw obcych 
oraz tłumy publiczności. 


Plotki o sterowcu 
„Hr. Zeppelin" 


BERLIN. — Niemieckie Biuro In- 
formacyjne ogłosiło dementi pogło- 
sek zagranicznych o rzekomej kata- 
strofie sterowca „Hr. Zeppelin”, któ 
ry miał jakoby wpaść do oceanu. 
Według tych pogłosek, ofiarą kata- 
strofy miał również paść premjer 
pruski wraz ze swą narzeczoną Em- 
mą Donnemann. Równocześnie zde- 
mentowane zostały doniesienia pra- 
sy londyńskiej o rzekomym zamachu 
na min. Goebbelsa w czasie jego po- 
bytu w Gdańsku. 


Olbrzymi gmach 
min. lotnictwu Rzeszy 


BERLIN. — W centrum Berlina 
wznoszony jęst w przyśpieszonem 
tempie olbrzymi nowy gmach min. 
lotnictwa. Jest to kompleks nowo- 
czesnych budynków, w których pod- 
ziemiach umieszczono olbrzymie ga- 
raże, mogące pomieścić około 100 
samochodów. Przy pracy zatrudnio- 
nych jest 1000 robotników w trzech 
śzychfąch 


Potwór 


BERLIN. Policja berlińska aresz= 
towała 65-letniego Seefelda pod Zas 
rzutem morderstwa na tle seksual- 
nem, dokonanem na 8-letnim chło5- 
cu w miejscowości Wittenberge. Ist- 
nieje podejrzenie, że Seefeld, już po 
przednio dokonał szeregu zbrodni 
seksualnych, mordując 12 chłopców 
w. Brandenburgji i Meklemburgji. 


Promyet st Wrót Chu i wysie W. Heleny 


~. „Nieznośna dziewczyna” 


O życiu Napoleona na wyspie:św. 
Heleny pisano dość. wiele i.stosun= 


kowo dobrze-wszystkim nam sa zna | 


ne, te jego smutne lata rozpamię- 
tywań nad świetną przeszłością 
walki z upokorzeniami, których mu 
nie szczędził brutalny gubernator 
Hudson Love, i zmagań się z okrut- 
ną, nieubłaganą chorobą. , 
Mało, czy nawet prawie wcalenie 
wiedzieliśmy natomiast dotychczas 
e cokolwiek jaśniejszych stłonaca 
tego ciężkiego okresu, o promykach. 


„ słońca, które je umilały choć. tro | 


"chę, nikłych, lecz jakże w tem bez: || 
"nadaiejnem już życiu wartościo= | 


wych —iw świetle których. postać 
wielkiego cesarza ukazuje nam się' 


od strony wzruszająco codziennej, 
przedziwnie prosta, 
„odbronzowana”, 

Te właśnie drobne fakty podaje 
nam ostatnio p. Octave Aubry win- 
„łeresującej swej książce p. t. „Świe- 
,ta Helena“, 

Poczesne miejsce wśród kalasi 
angielskiej na wyspie zajmował nie- 
jaki William Balcombe, agent Kom- 
-panji Indyjskiej, do którego obowiąz 
*ków tiależało dostarczanie wszyst- 
kiego, co "było- potrzebne dla utrzy* 
mania cesarza i jego- nielicznego 


„dworu. P. Balcombe miał dwie cór- 
‘ki: szesnastoletnią Jane i młodszą 


od niej o dwa lata Betzy. Jane była 


spokojna, ciężka i „dobrze wychowa 


na“, Betzy natomiast, roztrzepany, 
rozdokazywany ;. jasnowłosy = podlo- 
stek miala opinję „nieznośnego, bęb- 
ną'' i wszystkim dookoła dobrze da- 
wała się: we znaki. Ja: włąśnie upo- 
dobał sobie cesarz Napoleon i szyb- 
ko zdobył sobie zaufanie i przyjażń 
dziewczynki. Zawsze też bronił jej 


w każdej opresji, których nie bras. 


kło ż powodu ogromnie'żyweło jej 
usposobienia; — niety Iko bronił jej, 
lecz nawet'dopomagał w różnych 
figlach, chetnie je sam. Pó 
jąc: 

Pozwalał jeż traktować: go jak 
„Starego wuja”, nie gniewał. się *ni- 
gdy za bezceremonjalny sposób; «w 
jaki.się z nim przekomarzała. Dziew 
«czynka: spacerówała po wyspie, ʻi- 
wieszona u jego ramienia, zrywała 
dla. niego kwiaty, rozmawiała z nim 
niemal jak z kolega; gdy pracował, 
porywała mu nagle z pod ręki naj- 
potrzebniejsze papiery, zmuszając 
go, aby ją gonił dla ich odebrania... 
Nieraz zdarzało się, że go znienac- 
ka trącała w łokieć, kiedy pieczęto- 
wał listy. Gorący wosk parzył palee 
cesarza, lecz to nie wywoływało 
marsa na jego surowem czole. — 
przeciwnie, uśmiech FORA wów 
czas smutną twarz jego. j 

Najgorzej w ychodził na żej 1 pizy= 
“aźni cesarskiej Las Cases, szambe- 
lań, wierny towarzysz DODAC 
„Niecierpiał on Betzy. uważał,- 
Jest. źle wychowana, nieznośna, SE 
góle „niemożliwa „Ona ze swej stro 
ny płaciła mu z nawiązką pięknem 
za nadobne, robiła mu tysiące psot,| 
chroniąc się potem pod „opiekuń=| 
cze skrzydła* dostojnego sw ego) 
przyjaciela. Dokuczała też przy każ. 
dej sposebności synowi szambela-| 
na Bmanuelowi. 

Emanuel, równy jej wiekiem; byl 
chfopcem poważnym -i skupionyti,| 
trochę ślamazarnym. Napoleon: z wi! 
doczną satysfakcja prowokował” i ob! 
serwówał kłótnie pomiędzy ta p 4=| 
ra, kłótnie, do których nieraz wiri- 
tat się ojciec chlopca, broniąc” sy- 
a ; Fa 

Nie zawsze to się dobrze końćży- 
ło dla niego... P. Aubry przytacza, 
między innemi, takie np. zdarzenie: 

Któregoś dnia całe 
wybrało «się na spater, Szli gęsie-| 
go, waska ścieżyną wśród skał-wy- 
sepki, Napoleon na.przedzie, za- nim 
Las Cases, dalej — kolejno — Ema- 
nuel, Jane i Betzy. Betzy była, te- 
go dnia szczególnie rozgniewana na 
Emanuela i manifestowała swój zły 
humor, każdym możliwym sposobem. 

Teraz więc znienacka popchneła 


„ludzką“ i = 


| dziedzinie 
E . . 
specyficznej 


pemë wielkiemi 


towarzystwo a 


ź całej siły siostrę, która oczywi- 
ście, upadła na idącego przed nią 
chłopca, ten wpadł'na ojca, Las 
Cases, pomimo wszelkich wysiłków, 
potrącił cesarza. Napoleon z tru- 
dem zdołał utrzymać się na nogach. 
Czy go to rozgniewało? Bynajmniej, 
skoro tylko dowiedział się, kto był 


przyczyną zamieszania, wziął stro- 
„nę winowajczyni, 


względem której 
Las Cases spróbował stosować „re- 
presje“ i, zapomniawszy zapewne 


; 


na chwilę:o swym „wieku i urze- 


dzie“ popchnął mała na skały. U- 
derzyła się i z wielkim krzykiem 


zaczęła się skarżyć cesarzowi... 

— Czękaj — rzekł Napoleon. — 
Potrzymam go, możesz się zemścić 
na nim... 

Betży skorzystała z okazji praw- 
dziwie „bez pardonu*, z pięściami; 
rzucając Się ħa szambelana, który 
zaczął wnet prosić „o łaskę”... Na- 
poleon puścił go, obserwował jed- 


która umilała ostatnie dni Napoleona 


nak z uciechą, jak musiał — bie- 
dak — kłusem uciekać przed dziew- 
czynką, która wcale nie myślała dać 
za wygraną. 

— Prędzej, prędzej, chwytaj, Be- 
tzy! — wołał cesarz i klaskał w re- 
CE... 

Betzy, jasnowłosy podlotek, była 
bezcennym pramyczkiem słońca, któ 
ry rozjaśniał smutne, ostatnie dni 
wielkiego cesarza... 


SE _B. premjer hiszpański Azana 


obronił się przed zarzutami 


"PARYŻ. (Tel. wE). — Sprawa by- 
| łego, wieloletniego premjera rządu 
hiszpańskiego Azany, która budziła 
ostatnio tyle zainteresowania, za- 
kończyła się — jak można sądzić — 
stanowczą rehabilitacja tej wybitnej 


„postaci w życiu polityćcznem Hiszpa- 


nji, jakkołwiek tło poważnych zarzu- 
tów, jakiemi usiłowano obciążyć A- 
zanę pozostaje nadal niewyjaśnione, 
Być może, że z dalszych badań wy- 
niknie jakiś wielki skandal politycz- 
hy; dotyczący innych figur politycz- 
nych Hiszpanji; Azana jednak zdołał 
obronić się przed zarzutami. 
Uwięziony po ostatniem powstaniu 
na okręcie wojennym, jako więzień 
stanu, po trzech miesiącach postawio 
ny został przed” sąd pod zarzutem 
w 'spółkierownictwa w ruchu zbroj- 
nym katalońskim. Sad wydał wyrok 
uniewinniający: i > 


Pozostało jeszcze coś, czego mimo 
skrzętnych starań nie zdołano sfor- 
mułować w postaci aktu oskarżenia, 
sugestje, że materjał wojenny jakim 
dysponowali powstańcy pochodził z 
transportów wysyłanych przez Por- 
tugalję a zakupionych przez nią w 
Hiszpanji za rządów Azany. Azaña 
miał w jakiś niejasny sposób współ- 
działać z rewolucyjnym elementem 
portugalskim, który transporty te 
przez podstawione osoby zakupywał. 

Po dłuższym czasie Azana stojąc 
znowu przed parlamentem, wygłosił 
czterogodzinną mowę, w której z nie 
pospolita swadą zdołał wytworzyć 
dla siebie nastrój przychylny nawet 
u. antagonistów politycznych i ogól- 
ne przeświadczenie, że cała akcja 
przeciw niemu pozbawiona była pod- 
staw a zmierzała tylko do ostateczne- 


| 


go zdyskredytowania go i napiętno- 
wania jako zdrajcy. Nawet usunięty 
ongiś przez premjera Azanę b. mini- 
ster spraw wewnętrznych Miquel 
Maura opowiedział się całkowicie po 
jego stronie, nawet wódz hiszpań- 
skich faszystów Gil Robles dał wyraz 
przeświadczeniu, że akcja przeciw 
Azanie jest nikczemnością. 

Niemniej pozostaje niewyświetlo- 
na sprawa tajemniczych tranzakeyj 
zwiazanych z handlem bronią i trans 
portami za granicę portugalską. Po- 
średnio zajmował się tem potentat 
finansowy Echevarietta, którym jed 
nak dotychczas śledztwo się nie in- 
teresowało, jak również szeregiem 
innych osób, ewentualnie mogących 
wyjaśnić zagadkę, całe bowiem o- 
strze oskarżenia skierowane było 
przeciw Azanie. 


w okresie kryzysowym  źżnaczna 
CZĘŚĆ” ciężarów... „związitńych: zorgas. 
nizowaniem i przeprowadzaniem ak- 
cji inwestycyjnej" spoczywa na bar- 


noświatowe. Powoduje je obawa i 
niechęć kapitałów prywafnych do; 
bezpośredniego angażowania się w 
inwestycje; *konieczność piżeciwdzia- 


łania skatastrofalnym skutkom prze- 


silenia na odcinku. społecznym i za- 
trudnienia przy pracach inwestycyj- 
nych szerokich rzesz bezrobotnych, 
oraz-konięczność usprawnienia apa- 
ratury gospodarczej. kraju, dla. sku- 
teczniejszćgo stawięnia czoła trud- 
ńościom przesileniowym. 

O ile w większości krajów zagra- 
nicznych, organizując państwową 
działalność inwestycyjną, kierowano 
się, przedewszystkim przesłankami 
konjunktaralnemi i socjalnemi, to- w 
Polsce na; pierwszy plan wysuwała 
się stale - strona gospodarcza inwe- 


stycji. "konieczność uzupełnienia i u- 


sprawnienia aparatury gospodarczej 
kraja.“ „Braki, jakie występują do 
dziś*dnia w; dziedzinie najprymityw= 
niejszych, a zarazem najbardziej po- 
| trzebnych: narzędzi produkcji i wy- 
miany, oraz” urządzeń cywilizacyj- 
nych, ciążą na rozwoju gospodaAr- 
|czym kraju. Zaniedbania i braki w 
inwestycyj sa wynikiem 

ewolucji gospodarczej 
na ziemiach polskich w ciągu licz- 
nych lat, w znacznej mierze dzie- 
dzictwem rządów zabarczych.«w wy- 
sokim stopniu wynikiem niskiego 
poziomu kapitalizacji. Dziś przypa- 
da<ńam-w udziale obowiązek odro- 


| błenia zaległości lat poprzednich, a- 
byśmy mogli pod względem aparatu- 


ty gospodarczej stanąć narówni  in- 
krajami - europej- 
skiemi. 

Opierając się na tych założeniach 
prowadzone były w latach ostatnich, 
pod kierownictwem  państwowem | 
rozległe prace inwestycyjne. T tak | 
np. w r. ub. prace prowadzone w rá- 
mach „działalności Funduszu -Pracy | 


pochłonęły blisko 100 miljn. zł., za- 


trudniając w momentach najwięk- 
szego nasilenia przeszło 100 tys. 0- 
sób. Dzięki pracom tym usprawnio- | 


na została nasza sieć komunikacyj- 


na; zarówno kolejowa, jak i drogo- 


wa, oraz wodna, posunięto naprzód 


prace nad, meljoracjami rolnemi, roz-: 
kach państwa. Jest të zjawisko ogól-| budowano” 


sieć "międzymiastowych 
przewodów. gazowych i elektrycz- 
nych, “udzielano poparcia: drobnemu 
ruchowi budowlanemu itp. 

Zdając sobie Sprawę z doniosłości 
'gospodarezej prąc inwestycyjnych, z 
konieczności dalszego ich kontynu- 
owania ha wielka skalę, rząd posta- 
nowił w roku bieżącym prowadzić 
dalej prace inwestycyjne, a nawet 
znacznie rozszerzyć ich rozmiary i 
zakres: Tak, jak - poprzednio, rów- 
nież obecnie wielki nacisk położony 
będzie na dalszą rozbudowę dróg ko- 
munikacyjnych,a w  szezególności 
traktów łączących * Warszawę z mia- 
stami prowincjoralnemi, jak Kra- 
ków, Poznań, Łódź, Częstochowa itp. 
Usprawnienie naszej sieci drogowej; 
równolegle do ostatnich posunięć po- 
lityczno-handlowych na odcinku sa- 
mochodowym „stworzyć może nowe 
możliwaści motoryzacji kraju. . 

-"Poważiie kwoty mają być również 
przeznaczone na meljoracje wodne, 
a więc regulację rzek spławnych i 
ich obwałowanie, .óraz uregulowanie 
rzek miespławnych. Odcinek prac 
wodnych stanowi jeden z najważ- 
niejszych „odcinków. działalności in- 
westycyjnej. Nieuregulowanie rzek 
niespławnych, a. zwłaszcza licznych 
strumieni i potoków górskich w po- 
łudniowych dzielnicach. Polski staje 
się co kilka lat przyczyną katastro- 
falnych nieszczęść powodziowych, ni- 
szczących wielkie połacie kraju. Po- 
nadto strumienie i rzeki "górskie o 
biegu uregulowanym staną się źród- 
łem enetgji, którą będzie można: wy- 
korzystać przy pracach nad elektry- 
fikacją kraju. Palaca jest również 
kwestja, chociażby częściowego ure- 
gulowania rzek spławnych i stwo- 
rzenia w ten sposób taniej sieci ko- 
miunikacyjnej, z.której mogłyby ko- 
rzystać zarówno w obrotach wewnę- 
"trznych, jak i w rychu eksportowym 
| towary masowe. o dużej objętości w 
stosunku do warłości. a więc drze- 


wo. wegiel, rudy, zboże itp. 


-< Z 


- Rowy etap polityki inwestycyjnej 


dowa urządzeń cywilizacyjnych i u- 
żyteczności publicznej. «Zaniedbania 
w tej dziedzinie są znaczne i hamu- 


ja zdolność wytwórczą kraju, a po- 
-nadto -obniżają poziom zdrowotności. 


Zamierzone prace nad rozbudową 
kanalizacji i wodociągów, budową 
chłodni, rzeźni, elektryfikacją kra- 
ju p. chociażby w części pozwolą 
na zaspokojenie uzasadnionych po- 
trzeb. 

W warunkach połskiej rzeczywi- 
stości przekonywanie o konieczności 
gospodarczej wypełnienia luk naszej 
aparatury gospodarczej przez prace 
inwestycyjne jest łatwe, gdyż napo- 
tykane przez” każdego  ohywatela 
naoczne przykłady mówią same za 
siebie. Jeżeli ponadto uwzględnia się 
inne dodatnie strony akcji inwesty- 
cyjnej, jak w szczególności dodatni 
wpływ inwestycyj na sytuację socjal- 
ną kraju, na zmniejszenie beźrobo- 
cia, wówczas imperatywna koniecz- 
ność zorganizowania takiej. akcji 
staje się dla wszystkich oczywista. 
Chodzi jedynie o to, ażeby akcję tę 
w ten sposób zorganizować, ująć i 
przeprowadzić, a zwłaszcza sfinango- 
wać, ażeby dała możliwie wiełkie ko- 
rzyści, gospodarcze i społeczne. 

Forma wybrana ostatnio. dla sfi- 
nansowania akcji inwestycyjnej w 
postaci emisji Pożyczki Inwestycyj- 
nej odpowiada w całości tym postu- 
latom. Emisja pożyczki, wydobywa- |< 
jac pewne kapitały, spoczywające w 
kraju, uruchomi je i umożliwi ich 
korzystne zużytkowanie dla przepro- 
wadzenia najbardziej niezbędnych 
prac, równocześnie w -niczem nie zá- 
grażając mocnej -pozycji, zajmowa- 
nej przez nasze finanse, a zdobytej 
dzięki konsekwentnej, racjonalnej i 
przewidującej polityce finansowej 
państwa w latach ostatnich: W świe- 
tle tych rozważań jest. óczywisie, że 
polska akcja inwestycyjna, to nie 
akcja anakręcania konjunktur* przy 
pomocy niebezpiecznych i ryzykow- 
nych. metod finansowo- gospodar- 
czych, ale racjonalnie pomyślana i na 
realnie istniejących zasobach kapi- 
tałowych kraju oparta praca nad za- 
spokojeniem najbardziej żywotnych 


Przewidywana jest również rozbu= | potrzeb naszej gospodarki. 
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| do Sofji, wydali obiad po- 


FELE TOWARZYSKIE 


- Wyieźdżalący A 
wyiezdżalątym 


Poseł węgierski Matuszka z małżonką, 
| wyjeżdżający wkrótce na nowe miejsce 


żegualny na cześć optszczających war* 
szawską placówkę ambasadora francus- 
kiego Laroche z małżonką. Na obiedzie 
tym obecni byli: ambasador włoski Ba- 
stianini z małżonką, ambasador niemiec 
ki von Moltke, podsekretarz stanu w 
M.S.Z. hr. Szembek, dyrektor piotokots 
dyplomatycznego M. S. Z, hr. Romer z 
małżonką, poseł jugosłowiański Lazare- 
wicz z małżonką, poseł chiński prof. dr. 
Dżan Siń-haj z małżonką, poseł holen- 
derski Carsten z małżonką, Roman kr. 
Rzyszczewski, sekretarz. poselstwa hisz- 
pańskiego Perez-Caballero z małżonką, 
radca ambasady francuskiej Bressy, A- 
dam hr. Romer, sekretarz poselstwa bel- 
giiskiego Colot, sekretarz poselstwa we- 
gierskiego Renyey z małżonką. 

Jak się dowiadujemy, przeniesienie po 
sła Matuszki na placówkę sofijską we- 
szło w ramy szereru przesunięć, dokona 
nych: w dyplomacji węgierskiej. Zaczęło 
się od awansu dotychczasowego posła w 
Wiedniu bar. Apora na wiceministra 
spraw zagranicznych. Na jego miejsce 
przeniesiono posła z Sofji Rudnay'a, któ 
rego miejsce zajmie właśnie p, Matuszka, 
obecny poseł w Warszawie. Na jego miej 
sce posłem w Warszawie zostaje obec- 
ny wiceminister spraw zagranicznych 
Hory, długoletni poseł węgierski. w Rzy 
mie, Warto zaznaczyć, że nowy wicemi- 
nister bar, Apor był przez wiele lat rad 
cą póselstwa węgierskiego w  Warsza- 
wie, niejednokrotnie pełniąc funkcje char 
ge d'affaires i uchodzi za zdecydowane- 


Z francuskiej niwy 
literaci i 


Henri Troyat: „Faux jour” (Ed. Plon.). 

P, Troyat jest debjutantem 4 można po 
mim oczekiwać bardzo wiele. To, co nam 
dał w tej swojej pierwszej powieści, mó- 
wi nietylko o talencie, lecz i o znacznem 
wyrobiemiu i i opanowarriu, O umiejętności 
pieania, aż prawie zadziwającej, o ogrom 
rem napięciu dramatycznem, o podchw y 
tywaniu życia ma gorąco, przyczem sub- 
telność szczegółów nie osłabia w niczem 
80 tej całości obrazu, 

P. Tiovat jest jakoby z pochodzenia 
Rosjaninem. Toby nam. tłomaczyło wie- 
le:. bo napewno, pomimo zupełnie zasad- 
niczych różnic, jest w jego podejściu do 
życia coś t jewskiego — ten właz 
śmie niemal mistyczny stosunek do rze- 
czywistości, ła podświadoma i nieraz 
wbrew własnej wok i rozumowaniu — a- 
probata jej zjawisk t przejdwów, lo ża- 
żarte szukanie prawdy tam nawet, gdzie 
się ją człowiek najmniej znależć spodzie- 
wa. 

Książka opowiada dzieje człowieka 
bez żadnej wartości moralnej, człowieka, 
który; się stacza: coraz miżej + wreszcie 
ginie marnie, jak pies bezpański. Lecz 
nie- opowiada ich bezpośrednio, tylko 
przez pryzmat drugiej osobowości — 02 
sobowości chłopca, który jest właśnie 
synkiem owego smutnego bohatera. I to 
jest oczywiście najbardziej patetyczny 
motyw tej historji, motyw od początku 
dokońca świetnie wyzyskany, Stosimek 
tegodziecka do ojca wakreślony jest $- 
stctnie po mistrzowsku — a także może 
i, ujmując rzecz szerzej, stosunek dziec- 
ka do dorosłych wogóle. 

Andre Chamson; „L'annee des vain- 
cus“ (Ed. Grasset), 

Temat te; yowieści jest dla nas spe- 
cjalmie interesujący, zwłaszcza obecnie: 
dotyczy bowiem zagadnień emigracyj< 
nych 1 tragedyj, jakie przeżywają: ci tu- 
dzie, rzuceni na:obcą ziemie, niepotrzeb- 
ni aito nmu krajowi, który. musieli opu- 
ścić, ami temu, który ich kiedyś potrze- 

ben: i przyjął, 

P, Chamson ma wogółe zacięcie wybił 
nie społeczne — może go nawet stosurz 
kowo zbyt silnie interesują problemy so- 
cjalne, więcej, niż psychologiczne, wię- 
cej, niż prywatne niejako, wewnętrzne 
życie jego bohaterów. Człowiek jest u 
niego zawsze tak. dalece podporzącko- 
wany społeczeństwu, że nie dużo miejsca 
pozostaje już na jego własne „ja. — D'a- 
tego też, pomimo znacznych walorów arz 
tystycznych, powieści p. Chamson'a są 
nieco zimne, jego: ludzie nieco bezoso- 
bowi, tak, jakgdyby mie na nich istot- 
sj zależało awtorowi, ale na tej cafo- 

której oni są cząstka, jakby nie 
ich samych, mie ich charakter i dzieje 
pragnął przedstawić, lecz — za ich po- 
średnictwem — uwydatnić społeczne pro 
blemy, podkreśkć bolączki, Nie znaczy 
to, aby te postacie były z papieru, by: 
najmniej — eą one bardzo wypukłe i 
żywe, jednak trudno nie mieć wrażenia, 
że to nie oni są czemś głównem w po- 
wieści i czemś dla autora najważnież- 
szem, lecz coś większego, szerszego, bar 
dziej ogó!nego. 

To nie musi być i nie zawsze jest wa- 
dą, to często nawet jest dużym walo- 
rem. Daje tym książkom pewną treśd 
głebszą i cenniejszą, nastrwą refleksje i 
czytelnika — w najlepszem znaczeniu tez 
go słowa — wychowuje, Lecz to, rów= 
nocześnie, musi bezpośrednie wrażenie, 
wywołane przez powieść, osłabić, zmniej 
szyć jej siłę emocjonaną, I meraz byli 
byśmy autorowi wdzięczni, gdyby bo- 
haterom swych książek pozwolił żyć co- 
kolwiek bardziej własnem życiem, a nam 
— żeby nie kazał ciągle patrzeć poprzez 
nitek me — OŚĆ» 


"nę 
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„Nic nowego pod słońcem“ 


Czyli Kobieca „linja“ i maquillage w starożytności — 


Wydaje mam się, że „smukła li- |lecz tylko jasno - blond i rudych. 
nja (czy, jak się skarżą niektórzy, , Każdej kobiecie, wiadomo, podo- 
tykowata chudość) naszych kobiet ba się nie to, czem ją obdarowała! 
— to coś najbardziej „up to date“, natura, więc też i Rzymianki nie 
coś całkiem współczesnego, wynala- | mogły znieść swych ezarnych wło- | 
zek XX-go wieku itd. I że sposoby, |sów. W modzie były blondynki (ha! 
jakiemi kobiety dążą do osiągnię- |może platynowe?) i „rudzielce", | 
cia tego celu, zwłaszcza zaś modne | chociaż się jeszcze o Klarze Bow 
kuracje głodowe i owocowe — to |ani śniło. Więc próbowano wlasne | 
również nasz, z najostatniejszych | włosy odbarwiać, co wszakże pocią-! 
lat wynalazek. 


Nie, nic stanowczo niema nowego. 
pod słońcem... 

Nie — bo i współczesny maquil- 
lage jest tylko dzieckiem wobec 
tych wszystkich pudrów, kremów, 
pomadek i szminek, jakiemi się n= 
piększały rzymskie panie. Dla każ- 
dej części twarzy istniały specjal- 
ne szminki, całą gama barw musia- 
ły się mienić policzki modnej pani. 


ni — mietyle wprawdzie pod wzg!ę- 
dem cnót duchowych, ile stanowi- 
ska. Sama cesarzowa Poppea godna 
małżonka Nerona (ta, co to się zwy- 
kła codzień kąpać w mleku oślic) 
fabrykowała przedziwne kremy, piy- 
ny („lotions*!) i maście, czerpiąc 
z tej fabrykacji bardzo piękny do- 
chód. 


Aż przykro.. doprawdy przykro, 


gało za sobą nieraz skutki oplaka- | Nietylko poliezki! Powieki, skronie, |że nawet tego nie pozwolono nam 


Ale i tu — i tu także sprawdza | ne, Ale od czegóż przamyślność kc- uszy, paznógcie u rączek i nóżec— | samym wymyśleć na użytek na- 


się twierdzenie Ben Akiby, że nic, | bieca? | 
zupełnie nic mema nowego pod północy, w kraju barczysty:1 Ger- | 
słońcem! manów, kobiety o włosach takich 

- 3 właśnie, jak chciano — jasnych, ni- 
„LANJA* E ZA WSZELKĄ CENĘ! by len, lub rdzawych, niby pożoga. 
Bo oto sięgnijmy myślą wstecz — | Całe transporty tych włosów =szły | 


wiedni kolor pomalowane... 


| WYSOKA“ PREKURSORKA RO: 


Były przecież na dalekiej | wszystko było prześlicznie na odpó-| szych kobiet, że nawet w tem nie 


jesteśmy oryginalni, A — z drugiej 
strony — czy to nie dziwne, że 
ciągle i zawsze jednakowo usiłuje 


SYJSKICH ARYSTOKRATEK się to zwalczać, że przez tyle wie- 


Jeżeli dzisiaj w Paryzu trudniy 


ków nie przyzwyczailiśmy się jesz- 


i to dobrze wstecz, bo aż w CZASY |z nad modrych brzegów Renu nad się sporządzaniem kosmetyków +o- | cze do tej stałej, miezmiennej, nie- 
starożytnego Rzymu. Zajrzyjmy do | mętny Tyber, aby tam przyozdobść syjskie księżne, jeśli niedawno sław | ustępłiwej dążności pań do upięk- 


kart komedyj sławnego Plauta. CÓŻ | kształtne główki patrycjuszek. A ja' 


ra Colette" otworzyła 


sailon de 


szania się — że ciągle uważamy to 


w nich znajdziemy? „Matki, niczem | kje fryzury potrafili z nich zrobić beauté“ — to także, proszę pań-|jeszcze za coś nienaturalnego. Ba, 


rzeźbiarz glinę, starają się ugnieść 
ciała swoich córek, aby się wyda- 
wały szczuplejsze, niż są Ww isto- 
cie“! „Wszystkie chcą być chude, 
bez bioder i imnych wypukłości, 
więc się ściskają lnianemi opaska- 
mi tak silnie, że prawie nie mogą 
oddychać! Ich całodzienne poży- 
wienie to szklanka wody i trzy 
winne grona. A jeśli się między nie- 
mi zjąwi kobieta, prawdziwa kobie- 
ta, o normalnej tuszy i budowie, to 
zaraz pełno szeptów, śmieszków i 
przycinków: spójrzcie-no na tę ku- 
lę sadła, na ten chodzący obraz nie- 


te nasze — dzisiejsze ondulazje! 


Coraz prędzej! Coraz prędzej! 
Zdawałoby się chwilami, że nas o- 
garnął prawdziwy szał szybkości, że 
ten czas, który jakoby jest pienią- 
dzem, stał się dla nas nierównie od 
pieniądza droższy, Rekordy szybko- 
strawności! Czyż mie wygląda ona | ŚCI na każdym kroku: samoloty, -sa- 
raczej na atletę z cyrku, lub na u- mochody, pociągi motorowe, lokomo- 
czonego słonia, któregoby doprawdy | (9WY Pędzone ropą i nasza zwykła 
warto pokazywać na arenie?" po, kolej węglowa — osiągają co- 

No, nasże kobiety przynajmniej raz to wyższą przeciętną kilometrów 
przestały się już ściskać gorseta- na godzinę, nietylko w takich ekspe- 
mi! Chociaż — chociaż, kto wie, czy rymentąch raczej teoretycznych, jak 


y SESE coroczny „wyścig“ Ca 'a ze 80- 
te nowoczesne, najnowocześniejsze ; (979775 „Wyscig Campbella ASPS 
i ; bą samym — ze swym poprzednim 


KAY 7 e ołąż B A 
a zy fiven data als) | wynikiem na „Niebieskim Ptaku“ na 
kolan do ramion, nie są jeszcze bar=| lecz ANIE TAktyCe TW SOuzenNeJ Ko 
dziej wymyślną. torturą od tej, któ- munikacji. a R AE: 
rą sobie zadawały nasze babki sta- | , Zróbmy przegląd tego, co już’ dzi- 
roświeckie gorzetami! į siaj osiągnięto w tym » zakresie na 
Lecz ten, kto —. spojrzawszy na 
pełne kształty kobiet z epoki Rem- 
brandta i Rubensa, — pomyśli, że 
to narzędzię tortur — gorset wymy- 
śliły elegamtki z czasów turniury i 
krynoliny, jest w błędzie, w wielkim 
błędzie! Nie wymyśliły go nawet i| 
owe rzymskie damy, ściskające się) (s) To niby ci sami ludzie, te sa-; 
Inianemi opaskami. Znano go już w | me twarze, te same figury. 
Grecji, już wykopaliska, znalezio- | A jednak są inni. A jednak ina- 
ne na Krecie i liczne rySunki z tych- | czej wyglądają ci, którzy jeżdżą | 
że czasów, Świadczą, że i wtedy. ko- | tramwajami i ci, którzy korzystają | 
biety starały się w różny sposćb ,z komunikacji autobusowej. 
zmienić normalny wygląd swej po=<| Poważnie i godnie wyglądają lu- 
staci. Protestował już przóćiw te-|dzie w tramwaju, ci z autobusów 
mu gorąco sławny po wsze czasy zawsze s4 zaaferowani, zawsze się 
anatom. i lekarz Hipokrates, twier- | spieszą, 
dząc, że sobie te modne panie znie-| Bilet tramwajowy zostawia zaw- | 
kształcają przez to nietylko ciało, sze człowiekowi „wolną ręką". Mo- 
lecz nawet i kościec! (Dobrze, że |że się podczas „podróży namyśleć, 
nie wspomniał o duszy...). A zdawa- | może wysiąść, gdzie chce, może wre: 
loby się, patrząc na Venus z Milo... | Szcie „towarzyszyć“ tramwajowi do 
Lecz Venus z Milo musiała już i |samego kresu jego wędrówki. 
wówczas być niemodna... Inaczej jest w autobusie, Tu trze 
Tak, owe kuracje obehudzające | ba Sie odrazu zdecydować, mie moż- 
już w Rzymie stosowano na każdym | "4 Się wahać, nie możną zmienić 
kroku. Poza głodówką, na porządku | 747 Powziętego planu. Wszystko mu- 
dziennym były różne specjalne ma- |5! być zgóry przewidziane, obmy- 
saże, kąpiele i parówki. Panowie | 5976 postanowione. | ge 
zresztą także nieraz z nich korzy-| Tramwajem jadą ludzie, dla któ- 
stali, chociaż tak lubili naśmiewać | "ych czas nie jest zbyt drogi, albo 
Się na ten temał z kobiet... Rezul- 
taty przytem musiały być znakomi- 
te; miedarmo Swentonjusz opowia- 
da o pewnym młodzieńcu, który oto- 
czywszy czule ramieniem kibić uko- | 
chanej, dotkliwie się o.jej wystają- | 
ce żebra pokaleczył... ¿na Kaszubach nie ma tej tajemni- 
l ezej grozy i nie wzbudza obawy 
W „POŻYCZ%NYCH* BARWACH przed nieznaną przyszłością, gdyż 
I... WŁOSACH światopogląd Kaszuba daje mu nie- 
A może kto z państwa myśli, że 


dwuznaczne odpowiedzi na wszyst- 
kolorowe peruki, ostatni „krzyk mo- kie pytania. 
dy“ w karnawale — to także nasz. Poza nauką katechizmu Kaszu- 
wynalazek, wiekopomna zasługa bi w okolicach Wejherowa i Kartuz 
różnych paryskich Antoine'ów? Złu- wierzą czasom, że nieboszczyk w 
dzenie! Nie bądźmy tacy zarozu- grobie nie może być spokojny, lecz 
miali! I mie wystarczy przypomnieć staje się rodzajem upiora, zwanego 
wiek XVIII, bo to także stary rzym „wieszczem*. Upiór taki groźny jest 
ski pomysł, chociaż — tam nie u- 


tylko dla najbliższej rodziny, nie 
żywano jeszcze peruk kolorowych, wyłączając i dalszych krewnych, ma 


żytności wielka, bardzo wielka Dae 


stałych linjach pasażerskich. Cieka- 
we będzie zachować to sobie na pa- 
miątkę i zajrzęć do tych liczb za lat 
kilka; 

Najszybszy pociąg w Niemczech 
— „Hamburczyk latający" (Berlin— 
Hamburg) — z motorem elektrycz- 
nym Dieslą — przebywa przestrzeń 
285 kilometrów w ciągu 138 minut. 
Szybkość przeciętna; 123,6 km godz. 

Stany Zjednoczone: pociag Chica* 
gò — Minneapolis — St. Paul, 638 
kilometrów — czas przejazdu. łącz- 
nie z przystankami — 416 minut. 
Szybkość przeciętna 92,22 km/godz. 
Pociąg Ohicago — Adams ma na 
przestrzeni 334 kilometrów szybkość 
średnią 102;km/godz. Oba te pociągi 
są pędzone ropą. , 5? 

Francuski Sud - Express Poitiers- 


ci, którzy mają marszrutę obliczo- 
ną dokładnie, co do czasu jej trwa- ! 
nia. i ? | 

Publiczność tramwaju to prze- 
ważnie robotnicy, nauczycielstwo, 
uczniowie, urzędnicy. 


Autobusem jeżdżą ci, którym bar- | 


dziej zależy na czasie, 
mają unormowanego, ułożonego pla- 
nu, którzy kilka, albo kilkanaście | 
razy dziennie zmieniają marszrutę | 


którzy nie 


— adwokaci, lekarze, kupcy. 


W tramwaju ludzie tłoczą się, 
stoją w przejściach. Panowie ustę- 
pują miejsca paniom (czasami). | 

W autobusie jest luźniej. Nikt się | 
nie tłoczy, nikt nie depcze sąsia- | 
dam po nogach. Obowiązuje prawo” 
pierwszeństwa. Siedzą ci, którzy 
zdążyli wejść: pierwsi, i 

I konduktorzy są jacyś inni. W 
autobusie zdenerwowani, przecią- 


ówcześni perukarze! Niech się scho stwa, nie żadną nowość. Uprzedziła | są przecież i tacy, co ciągle uważa- 
wają koafiury dam rokokowych i je bowiem w tym względzie w staro- ją to nawet za niemoralne... 


y. 


Najszybsze pociągi na Świecie 


Angouleme, pędzony węglem, robi 
113 kilometrów w ciągu godzniy. 

W Anglji „Cheltenham“, na linji 
Londyn—Swindon ma szybkość prze 
ciętna 115 kilometrów, szybkość mak 
symalną — 125 km/godz. 

„Tliegender Hamburger“ jest za- 
tem w chwili obecnej najszybszym 
pociągiem na świecie. Być może jed- 
nak, że wnet dogoni £o, a może na- 
wet i przewyższy „Burlinzton-Ze- 
phyr', którego ostatni sukces jest 
wprost zadziwiający: przebył on 
mianowicie olbrzymią odległość Oma- 
ha — Chicago (1624 kilometry!) bez 
zatrzymywania się, w ciągu 18 go- 
dzin, robiąc zatem przeciętnie 124,1 
km/godz. osiggając zaś maksimum 
180 km/godz. 


BS ræamwaj i wtuwtOBcEs 


Inna publiczność i inny nastrój 


kłopotani tem, kto gdzie wsiądł, kto 
dokąd jedzie. 

W tramwajach są spokojniejsi, 
bardziej pewni siebie, bardziej za- 
gospodarowani, grzecznięjsi (bądź 
co bądź dziś sa znacznie rrzeczniej- 
si, jak dawniej) bardziej przyja- 
cielscy. Znają lepiej swoich pasa- 
żerów, dziwią się, jak kto jedzie na- 
przykład sam bez zwykiego, codzien- 
nego towarzystwa. 

Autobusami jadą panie na rand- 
ki, panowie na obiad do domu, 
tramwaj jedzie za wolno, spóźniliby 
się, potem gotowa awantura. 


Autobusami jedzie się na dwo- | 


rzec. Ną wizytę. Do teatru. Tram- 
wajem do codziennych normalnych 
zajęć. 

Autobusem jedzie się prędzej, 
współcześniej. Tramwaj to pewnego 
rodzaju anachronizm, ale anachro- 


żeni pracą, zawsze zaaferowani. za- nizm u nas jeszcze niezbędny. 


t 


krew i powodować zgony wszyst- | 
kich członków rodziny. 
Aby temu zapobiec, sypie się 
przed zamknięciem trumny garść 
ziemi za kołnierz nieboszczyka. Bko 
ro pomimo to krewni umierają, na- 
leży na grobie złożyć kilka krzyży- 
ków, zrobionych z gałązek leszczy- 
ny, a gdy i to nie pomaga winno 
się nieboszczykowi głowę uciąć. 
Wypadki ucięcią głowy  niebo=| 
szczykowi nie są znane już od bli- 
sko 60 lat gdyż wrzucenie ziemi | 
A ; l 
za kołnier. nieboszczyka ma bić 


Pojęcie śmierci na Kaszubach 


Śmierć wśród rybaków i wogóle |on według Wiary ludu wysysać najlepszym środkiem. Zrosztą wta- 


dze pruskie zabobon ten bezwzetęd- 


' nie tępiły, nakładając wysokie kary 


więzienia, o ile zaszedł wypadek 
ucięcia głowy. 

Gorszym od upiora „wieszcza 
jest rodzaj zmory „łópi”. Taki apiór 
nocą zazwyczaj wstaje i idzie do 
dzwonnicy, aby dzwonić. Odgłosy 
dzwonów słyszeć mogą tylko krew- 
ni i wrogowie zmarłego. Zdaniem 
ludu, jak daleko głos dzwonów się- 


| ga, tak powinni w tym zasięgu znaj- 


dujący się krewni umrzeć. 


| piero owe pozy w; 


TERPSYCHORJANA 


Całkowita zmiana obsady 
„Ropelji” 


Jedną z najsłuszniejszych inowacyj w 
teatrze Wielkim jest całkowit2 zm'enia= 
nie obsady głównych ról, zarówno w o” 
perach, jak w wielkich baietaca. Dyrek- 
cja zdaje sobie dborze sprawę, ze zd 
blowanie obsady baletu zmiema go iek 
gruntownie, iż zmusza do nowzżo obej- 
rzenia, to też „Komcija” po zupełnej 
zmianie obsady głównych 16! znów 
szczelnie wypełniła widownię. Ustalono, 
że przez trzy przedstawienia tańczyć bę 
dzie Swanilde Karczmarewiczówna, a 
przez następne Sławska. Są to indywi» 
dmalności artystyczne tak wartościowe, 
a zarazem tak odrębne, że rola nabiera 
zajpełnie innej postaci. Jak staranme zo- 
stała dobrana druga obsada, widać jesz 
czę chociażby z tego, że w roli Kopels 
jusza, po Zadejce, ukazał się sam balet- 
mistrz Ciepliński we własnej osobie, pra 
gnąc zazńaczyć swe tmiejętności w tań- 
cu charakterystyczno-groteskowym, 

Dla Sławskiej był to punkt zwrotny 
jej dotychczasowej pięknej karjery arty- 
stycznej, po raz pierwszy w życm baz 
wiem zatańczyła główną rolę w balecie 
i odrazu natrafifa na kreację, naszpiko- 
wańą przez Cieplińskiego tak wymyśl= 
nemt trudnościami, 


Debiut ten był nad wyraz szczęśliwy, ` 


Technicznie i tanecznie, muzycznie i mi 
mićznie, Sławska spisała się doskonale, 
i w całej pelni zasłużyła na huragany o= 
klasków, jakie się zrywały nieustannie, 
podcezs jej tańca i na owację kwiatową, 
po zakończeniu spektaklu, 

Ciepliński ujął Kopehusza bardziej 
muzykalnie, niż Żadejko, bez przeryso« 
wania groteski, która, zresztą, przyspo- 
rzyła Żadejce wiele uznania u szerokiej 
publiczności. Ciepliński więcej „wytań 
cowywał nutki”, mniej charakteryzował. 
Miłośmk tańca mnzykałnego wolałby 
kreację Cieplińskiego, zwolennikom ko- 
mizmu ruchowego przypadłoby do gustu 
ujęcie Żadejki, 

Nastąpiła również zmiana w obsadzie 
trzeciej głównej roli — Franciszka. Tu 


Cywińskiego zastąpił Miszczyk, Trudne 


sobie wyobrazić coś bardziej odmienne= 
go w wykonaniu identycznegu co-do jotr 
układu, Cywtiski ma o.wiele korzystniej 
sze warunki zewnętrzne č więcej lekkos 
ści oraz rutyny technicznej, Miszczyk w 
tych punktach ustępował mu, natomiast 
przewyższył znacznie w niestychanie wa 
żnej dla tancerza umiejętności trzyma- 
nia tancerki, Teraz dopiero było widać, 
jak oryginalna i wielce estetyczne a nic- 
banalie w rysunku pozy ballady powin= 
ny wyglądać. Chociaż.. też niezupełnie. 
Owszem, trzymanie tancerki była wzo- 
rowe, ale pozy były bezspornie obliczos 
ne na dużą różnicę wzrostu między tan- 
cerzem i tancerką, Tak było przy Cywiń 
skim, natomiast przy Miszczyku stały się 
z konieczności bardziej przyziemne i nie 
mało na tem straciły, Potrzeba nam tan- 
cerza, który ma wzrost Cywińskiego, a 
imię trzymać, jak Miszczyk; wtedy do- 
ypadną bez carzuit. 

W czardaszu Piotrowski zastąpił Ces 
sarakiego, jako partner Kaniewskiej, Ce- 
szrski jest. tancerzem starszym i bar- 
dziej rutynowanym, tańczył więc swobo= 
dniej, ale Piotrowski był również zupeł: 
nie dobry, a będzie jeszcze lepszy, gdy 
nieco uelastyczni swe ruchy i zwróci ba- 
czniejszą uwagę na mimikę. Tancerz o 
tak korzystnej aparycji, powinien umieć 
uwypuklać w całej pełni swe prz 
rę zalety, zwłaszcza, że ości mu 
nie brak, 

Wreszcie na czele koryfejek Topolni- 
cką przez szereg przedstawień zastępo- 
wała Kamińska, tancerka obdarzona nie 
przeciętnem zdolnościami, uwieńczone 
mi w ub, r. zaszczytnym dyplomem, przy 
nader dodatnich warunkach zewnętrz= 
nych. I tu zaleoalibyśmy nieco większy: 
wysiłek artystyczny w  cyzelowaniu 
szczegółów. Kierownictwo dostrzega u- 
miejętności Kamińskiej, wysuwając ją na 
czoło. (Powabny i doskonale wykonany 
duet w „Strasznym dworze” oraz pierws 
szy plan wśród kotyfejek w „Kopelji”'). 
Daje to dobre wyniki, pobudzając da 
pracy ten rozwijający się jeszcze talent, 
którego wysiłki powinny iść równolegle, 
z posunięciemi kierownictwa, 

Przy sposobności zaznaczymy, że me- 
dysponowaną Halamę zastępówała kil-/ 
kakrotnie w „Fauście” i „Krainie U- 
śmiechu" Hryniewicka, wywiązując się 
ze swego zadania wyśmienicie. W „Kraiz. 
nie Uśmiechu" tańczyła swój własny 
walc, „Prołanację Buddy” zaś ujęła zy- 


| pełnie odmiennie, a wielce interesująco. 


Tan. 


wy *r" "m 
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ZAPISY DO PANSTW, SZKOŁY TELE: 
TECHNICZNEJ. 
Peństwowa Szkoła Teletechniczna w 
Warszawie rozpoczęła przyjmowanie 
kandydatów na rok szkolny 1935/36. 
Kandydaci winni posiadać éwiadectws 
ukończenia przynajmniej 6 klas szkoły 
średniej z prawami szkół państwowych i 
odbytą lub załatwioną elżbę wojskową. 
Biiższych informacyj udziełają: Pań- 
stwowa Szkoła Teletechniczna w War- 
szawie, ul. Nowogrodzka 45 oraz Dyrek= 
cje Okręgów Poczt i Telegrafów w War- 
szawie, Bydgoszczy, Katowicach, Krakos 
wie, Lublinie, Lwowie, Poznaniu i Wilnie 
p składania podań upływa da, 15 
maj r. . 
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Kurjer Polski Sportowy 


i 


Bieg — sport podstawowy 


Jeszcze bodaj nie istniało poję- 
Teie sportu, a już istniały jego dwa 
działy: zapaśnictwo i bjeg. Tak to 
wyrażalo się od najdawniejszych 
czasów dążenie do próby sił fizycz- 
nych, w tym też kierunku szło w 
starożytności wychowanie- fizyczne 
młodzieży. Jako trzeci rodzaj spor- 
łu dorósł z czasem rzut dyskiem; 
ył to już sport wykształcony, pod- 
czas gdy dwa pierwsze były popro- 
stu naturalnym odruchem. 


Zapaśnictwo zwyrodniało w na- 
szych, współczesnych nam czasach. 
Zabił je profesjonalizm, który ze 
sportu tego uczynił grę, posługują- 
cą się zbyt często fałszywą monetą... 
Bieg natomiast awansował na pierw 
sze miejsce, bieg znalazł zrozumie- 
nie i stał się podstawą rozwoju 
wszystkich innych sportów. 

Stosunkowo dopiero od niedaw- 
na. Jeszcze lat temu kilkanaście wyo 
brażano sobie, że, aby być np. do- 
brym tenisistą, wystarczy opanować 
technikę piłki i rakiety, że ostatecz- 
nie kort jest przecież nie duży, a 
wcale dobrze poruszają się na nim 
nawet starsi panowie. Wiadomo 
przecież, że sam król Szwecji, w po* 
deszłym już wieku, osiaga wcale 
niezgorsze sukcesy, a przecież nape 
wno biegów nie trenuje... Podobnie| 
myśleli i nasi footbaliści, (jakkol-| 


Znamy aż za dużo przykładów, wska 
zujących na to, jak, dziko uprawia- 
ny sport niszczy, zamiast pomagać 
de rozwoju fizycznego. Troszczyć 


się musimy o to, aby było inaczej. 


Z racji zdecydowanych i bardzo 
pożądanych poczynań, zmierzają* 
cych do racjonalnego postawienia 


| 
nauki sportu w Polsce, a tem safiem | 
z racji wspomnianego na wstępie 
awansowania biegu na należne mu, 
miejsce, jako sportu podstawowego, | 
wydaje nam się nie od rzeczy ten 
postulat przypomnieć. 

Giest. 


Noji— nowy as polskich biegaczy 


wygrywa bieg na przełaj 


W niedzielę na polu wyścigów kon 
nych w "Warszawie, wobec przeszło 
1000 widzów, rozegrany został mię- 
dzyklubowy bieg na przełaj o nagi vJ- 
dẹ redakcji jednego z pism war- 
szawskich. Startowało 224 zawodni- 
ków, z czego ok. 150 niestowarzyszo 
nych, a ukończyło ok. 200. Trasa wy 
nosiła 4 klm. i obejmowała ponad 
dwa okrążenia toru treninzowegy. 
Bieg poprowadził Noji, za którym 
na połowie trasy znajdowali się 


Polonja pokonana przez Garbarnię 1:4 


„Rozegrany w Warszawie mecz o 
mistrzostwo Ligi pomiędzy krakow- 
ską Garbarnią a Polonją, zgroma- 
dził na Stadjonie 


Karczewski i Wiśniewski. Ostatecz 
ny wynik biegu: Pierwszy poza koa| 
kursem Noji (Sokół Poznań) — 
13:06.4, w konkursie 1) Puchalski | 
(Warszawianka) 13:13; 2) Karczew 
ski (Warsz.) 13:22.6, 3) Jurkowski 
(Polic, KS.). W klasyfikacji druży-' 
nowej, do której liczono tylko tych 
zawodników, którzy ukończyli bieg 
najwyżej w dwie i pół minuty za, 
zwycięzcą, wygrała bezkonkurencyj, 
nie Warszawianka. , | 


Mimo niewątpliwej przewagi Gar 
barni, prowadzenie zdobywa Szcze- 
paniak z rzutu wolnego. Wyrównał 


Wojska Polskie-| Walicki dopiero po przerwie, a Wy- 
wiek nie mogli nigdy poszczycić się| go, mimo niepewnej pogody, aż 5 nik 


dnia ustalił Pazurek, który strze 


takim, jak tenisiści przykladem), są| tys. widzów. Zwyciężyła Garbarnia lił kolejno 3 bramki, 


dząc, że wystarczy wyrobić w sobie 
odpowiednia „twardość* i wytrzy- 
mać — choćby ostatniemi resztka- 
mi tchu — przez 90 minut na boi- 
sku, aby już być sportowcem w pel- 
nej formie. | 

Rezultaty takiego mędrkowania | 
były zawsze żałosne, zwłaszcza. że | 
z żadnym sportowcem przeciwnicy,] 
tak, jak z sędziwym królem Gusta- 
wem, się nie liczą... 

Dziś każdy trener, każdy wycho- 
wawea drużyn sportowych. jakie- 
kolwiekby one były, zaczyna od nau- 
ki biegu, od tego uzależnia swą opi- 
nję o graczu, gdy zaś gracz w tym 
zakresie wykazuje rezultaty liche: 
żadeń poważny trener na serjo go 
nie bierze. Trzeba sobie to raz na 
zawsze uświadomić, że niema do- 
brego sportowca, który nie jest je- 
dnocześnie biegaczem. Dotyczy to 
zarówno amatorów, o których prze- 
dewszystkiem się troszczymy, jak i 
zawodowców; od tego zależną jest 
forma sportowca i jego dyspozycja| 
do walki. | 


Nauka biegu jest różna w zależ- 
ności od wymagań, jakie stąwia da 
na specjalność. Nie każdy oczywi- 
ście marzy o karjerze Kusocińskie= 
go i nie każda chce konkurować z 
Walasiewiczówną. Poza biegiem, ja; 
ko sportową specjalnością, jest on 
jednak niezmiernie ważny jako fra- 
zment zaprawy ogólnosportowej. 
Rozumie to przedewszystkiem każdy 
zawodowiec, wie bowiem, że od te= 


wysoko 4:1, mimo, że do przerwy 
prowadziła Polonia 1:0. 

Od pierwszej minuty zaznacza się 
zdecydowana przewaga drużyny kra 
kowskiej, Polonia gra bardzo słabo, 
zawiódł zwłaszcza atak. Bramkarz 
był również niepewny, 


Najlepszy u zwycięzców był Pa- 


| zurek. W ataku wyróżnić należy 


również Walickiego, a’ w pomocy 
Wilczkiewicza. U pokonanych na 
wysokości zadania znalazł się jedy=| 
nie Szczepaniak, | 


Wisła — Śląsk 4: 1 


W Krakowie rozegrany został w 
niedzielę mecz ligowy między Wisłą 
i Śląskiem, zakończony zwycięstwem 
Wisły w stosunku 4:1 (2:1). 

Debiut benjaminka Ligi wypadł 
dosyć blado, gdyż drużyna śląska 
ustępowała wyraźnie przeciwniko- 
wi, szczególnie pod względem tech- 


szą bramkę zdobywa dla Śląska Go- 
dek, nastepnie wyrównywuje Obtu- 
łowicz, poczem Artur zdobywa dru- 
ga bramkę dla Wisły. Pó przerwie 
Wisła przeważa nadal i zdobywa 
dalsze dwie bramki przez Obtuio- 
wieza (karny) i Habowskiego. 


nicznym i kombinacyjnym. 5 


Ruch — Pogoń 4:0 


W Hajdukach rozegrany został w 
niedzielę mecz ligowy między druży 
nami Ruchu i Pogoni, zakończony 


w stosunku 4:0 (1:0). 


tuch górował nad przeciwnikiem | 


szczególnie w linji napadu. Pierw- 
szą bramkę zdobywa Wodarz, a poj 
przerwie padają dalsze trzy bramki 


| zdecydowanem zwycięstwem Ruchu| dla Ruchu, zdobytę przez Peterka, 


Wilimowskiego i Zorzyckiego 


Kleska Cracovii w Poznaniu 


Warta wygrała 4:0 


Pierwszy mecz o mistrzostwo Li- 
gi, rozegrany w Poznaniu, pomię- 
dzy miejscową Wartą a Cracovią, 
zakończył się dużem zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 4:0 (1:0). 

Obie drużyny wystąpiły w swoich 


niecelnemi strzałami na bramkę. 
Warta natomiast wykazała dużą 
przebojowość, a przedewszystkiemi 
zgranie i porozumienie pomiędzy, 
wszystkiemi linjami -drużyny. Dzię-| 
ki tym walorom, poznańczycy mieli 


Zwycięstwo Poznania 
w bokserskich mistrzestwachPoalski 


W niedzielę wieczorem rozegrano | 
w przepełnionej hali Targów Po- 
znańskich finały indywidualnych 
bokserskich mistrzostw Polski. Wal 
ki, które staly na wysokim pozio- 
mie, przyniosły niebywały sukces 
Poznaniowi. Poznańczycy zdobyli 
mistrzostwa we wszystkich wagach, 
z wyjątkiem piórkowej, które przy- | 
padło warszawskiemu zawodnikowi 
Polusowi, ale i ten jest poznańczy- 
kiem i w Poznaniu rozpoczął swoją 


Na Bielanach rozegrany został 
pierwszy w sezonie kolarski bieg na 
przełaj, organizowany przez Warsz. | 
Okr. Zw. Kolarski. W biegu tyri 
wzięło udział 17 zawodników, z któ- 
rych 13 bieg ukończyło. W kategorii 
licencjonowanych wygrał Głowacki 
(ARS, Zw. Strzel.) 40:54 przed 
Wrzesińskim (AKS. Zw. Strzel.) — 
41:17 i Rostkowskim (KSZO.), zaś 
w kategorji nielicencjonowanych 


Slalom w Zakopanem 


W Zakopanem rozegrany został w 
niedzielę na Hali Kondratowej sla- 
łom narciarski przy udziale 25 za- 
wodników. Zwycięstwo odniósł za-| 
wodnik Wisły, Schindler przed Ga- 
siennicą-Mięsaczem (Wisłą) i Bigo-| 
szem (Wisła). Warunki śnieżne do- 
skonałe. 


Guyczs Gałuszki 
w Niemczech 


W Goia odbyły się amatorskie za- 
wody zapaśnicze, w których wzięłi 
udział zawodnicy śląscy Gałuszka i 
Gwóżdź. Gwóźdź (waga ciężka) u- 
legł Urbanowi, przyczem podczas tej 
walki został kontuzjowany i musia! 
odstąpić. Gałuszka pokonał Fiszera 
i Runda i zajał pierwsze miejsce w 
wadze średniej. 


Cambridce bije Oxiord 


Na Tamizie, na tradycyjnej trasie 
z Putney do Mortlake (6840 mtr.) 
rozegrany był poraz 87-my wyścig 
wioślarski ósemek Oxford — Cam- 
bridge. Wyścig ten wygrała druży- 
na Cambridge w czasie 19:48, bijąc 
Oxford o 4 i pół długości. Czas Ox- 
fordu: 20:02. Było to 12-te z rzędu 
wycięstwo Ćambridze, przyczem w 
okresie powojennym tylko raz w 
r.1923 wygrał Oxford. Dotychczas 
od r. 1928 (od r. 1856 wyścig odbywa 
się co roku) Cambridge wygrał 46 
razy, a Oxford 40 razy, raz w roku 


1877 bieg zakończył się martwo. Re-| 


kord trasy należy do Cambridge 
18:08 w r. 1934. ; 


Hine FAMA 


lnych zabytków 


karjerę. 

Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące: W wadze muszej 
wygrał Sobkowiak (Poznań). W wa 
dze koguciej Wirski (Poznań). W 
wadze piórkowej Polus (Warsza- 
wa). W wadze lekkiej Sipiński (Po 
znań). W wadze półśredniej Misiu- 
rewicz (Poznań). W wadze średniej 
Majchrzycki (Poznań). , W wadze 
półciężkiej Szymura (Poznań). W 
wadze ciężkiej Piłat (Poznań). F 


Kolarski bieg na przełaj na Bielanach 


wygrał Wilezyński (AKS. Zw. Strze 
lecki) w czasie 41:13 przed Nie- 
meczkiem (Iskra) i Watkowskim 
(Fort Bema). Organizacja dobra. 


CZY GOSPODARSTWO DOMOWE. 
JEST CZYNNIKIEM PAŃSTWOWO- 
TWÓRCZYM? 


Na to pytanie daje odpowiedź kwiet- 
niowy numer pisma PANI DOMU. Spra” 
wczdanie z wieczoru odczytowego, UTZĄ2 
dzanego przez Instytut Gosp. Dom. pod 
protektoratem Pani Prezydentowej na 
Zamki Królewskim, przytacza zdania 
prelegentów, które powyższe zagadnie* 
nie oświetlaą jasno i w sposób twierdzą 
cy. 

Art. „Dom i Szkoła” omawia koniecz= 
ność ściślejszego współżycia domu z 
dzieckiem w okresie rozpoczynania nau- 
ki szkolnej oraz konieczność współpra= 
cy ze szkołą w zakresie wychowania 
młodzieży. 

Interesujący art. „O szkle i krysztaa 
łach” omawia specjalnie słare polskie 
szkła, pragrąc wzbudzić w inteligent- 
nych paniach domu chęć poznania pięk 
rodzimego przemysłu 
Wiosenna kuracja ziołowa jest dostępna 
dla wszystkich, to też artykuł o niej 
niewątpliwie wszystkich zainteresuje. 
Żapałone gospodynie, a sztikające no- 
wych wynalazków i ulepszeń, znajdą w 
kwietniowym zeszycie PANI DOMU cie- 
kawy artykuł o idealnym piecu kuchen- 
nym do węgła, ułatwiającym niežmierá 
nie pracę gospodym. 

Młode mamusie i wychowawczynie 4 
radością powiłają artykuł o diecie i ja" 
dłospisy dla dzieci w wieku lat 3 do 
5-cin, Mody, robota i wiadomość o ta< 
niei a dobrej maszynie do szycia (pole- 
cenie I.G,D.) oraz o nowych (pneumaż 
tycznych) bańkach dla chorych — io 
tematy czysto praktyczne, Do mich na* 
leżą też wskazówki aktualne „Przed za* 
kupami świątecznemi”, jak rozpoznać 
dobre masło, mąkę, jaja i drożdże. Cie- 
kawe jadłospisy i przepisy postne i 
świąteczne — dopełniają treści intere= 
stijącego numeru, 

Pismo PANI DOMU jest do nabycia w 
kioskach gazetowych, w +: uchu”, wieka 
szych księgarniach i w Administracji 
Warszawa, N. Świat 9. 


„_FREDRIC MARCH 


rex CF, [KUPON KINA | 


go zależy jego egzystencja. Najzna-| najsilniejszych składach. Cracovia 
komitszy technik-bokser, najwięk- zupełnie zawiodła, mimo, że niektó- 
szy siłacz, najsłynniejszy mistrz ra-| re jej ataki przeprowadzone byly 
kiety czy skórzanej piłki wie, że je> | celowo, a nawet precyzyjnie. Rozbi- 
go karjera jest skończona, gdy stan jały się one jednak albo o dobrą o- 
serca, czy płuc, nie pozwala mu na, bronę Warty, albo też kończyły się 


codzienny trening biegowy. | ad: R 
i K.S. zwycięża Warszawiankę 2:1 


W Łodzi mecz o mistrzostwo Ligi] bramka pada ze strzału samobójcze- 
ŁKS. — Warszawianka dał wynik| go Zwierza, który trafił nieszczęśli= | 
| 2:1 (1:1) dla łodzian. wie do włagnej bramki. Wyrównał | 

Gra prowadzona w żywem tem- przed przerwą Ketz, W drugiej poło 
pie, wykazała nieznaczną przewagę | wie Miller zdobył decydującą 0) 
miejscowych. Pierwsza dla nich zwycięstwie łodzian bramkę, 


V.M.G.A. Kraków zwydiescy o turnieju siatkówki 


Kraków pokonała drużynę YMCA! 
Warszawa w stosunku 2:0 (15:6, 
15:5). 


prawie cały czas przewagę w polu.) 
Prowadzenie zdobywa dla gospo- | 
darzy Scherffke, Po zmianie Pół, | 
Lis podwyższa wynik do 3:0 na ko=| 
rzyść Warty. W ostatnich minutach į 
Radojewski ustala wynik dnia. 


Przejard 9 
Początek 5.ta. Ostatni seans 10-12. 


Wielki, podwójny program, 
Wzruszający dramat 


„Świat Idzie naprzód“ 


oraz wspaniała komedja muzyczna 
„Ksąże Arkadii” 


WEZ TOW Z A ETER FE 


Praca serca i płuc. Tak, to jest 
najistotniejsze, gdy mowa o biegu. 
I to każe troszczyć się specjalnie o 
jego racjonalność. Dziś, gdy sport 
stął się przedmiotem tak powszech- 
nego zainteresowania wśród mło- | 
dzieży, gdy dąży się do tego, aby 
go postawić od zarania, od pierw- 
szych poczynań na zdrowym punk- 
cie, gdy dba się o to, aby z młodych 
talentów wychować, w przyszłości 
graczy w miarę możności doskona- 
łych, szczególny akcent w nauce 


Yea 
BURN 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów Towarzystwa Akcyjnego 
Ząbkowickiej Fabryki Szkła Spółka Akc. 
w Ząbkowicach, odbędzie się w dniu 
20 kwietnia 1935 r, o godzinie 9zej przed 
południem w biurze fabryki w Ząbkowa- | 
cach, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Sprawozdanie i bilans za rok 
1934. 2) Budżet i plan działań na rok 
1935, 3) Wybór Członków Zarządu i 
Komisii Rewizyjnej. 4) Wolne wnioski. | je w dn. 3 — 12 maja Konkurs i Wysta- 
Miejsce depozytu dla akcji: a) Tow, Akc, | wę Fotogratji Sportowej z nagrodami pid 
Ząbkowickiej Fabryki Szkła, Ząbkowi- |niężnemi. Termin zgłoszeń upływa z dn. 
ce, b) Bank Dyskontowy Warszawski, 23,4 1935 r, Intormacyj, dotyczących 


HEP 


WYSTAWA FOTOGRAFJI SPORTO+ 
WEJ. 
Warszawski Klub Wioślarek organizuy 


W niedzielę wieczorem w finale 
turnieju ogólnopolskiego gier Spor: 
towych Polskiej YMCA odbył się fi- 


sportu należy położyć na udział w doi í > Warszawa, c) Böhmische Union-Bank, Konkursu i Wystawy udziela eekretarjaź 
niej nietylko trenera, ale i lekarza. nał w siatkówce, w którym YMCA Praha, C.S.R. 2721 Klubu w godz. 18 — 20, tel. 6-82-81 
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Ustawa o ustroju szkolnictwa, 
realizowana od 1933 r. w swej 
strukturze (6 klas szkoły pow- 
szechnej, 4 lata gimnazjum, 2 
lata liceum ogólnokształcącego, 
względnie 3 latą padagogiczne- 
go) stwarza trzy szczeble ści- 
śle pówiązane tem, że każdy 
wyższy szczebel jest nadbudo- 
wą programową dla poprzed- 
niego. $ ; 

Ta zasada znalazła swój wy- 
raz w programach szkół pow- 
szechnych i gimnazjów. 

Programy tak są opracowa- 
ne, że zakres materjału nauko- 
wego szkoły powszechnej w 
sześciu oddziałach przygoto- 
wuje do I klasy gimnazjalnej, 
a nadto program I klasy gimn. 
na przestrzeni całego roku ma 
się odwoływać do wiadomości, 
zdobytych w szkole powszech- 
nej, i na nich dalej budować. 

Stan taki pozwala sądzić, że 
świadectwo, wydane w szkole 
powszechnej 6-cio czy 7-io kla- 
sowej, winno być miarodajnem 
przy zakwalifikowania ucznia 
do I kl. gimnazjum. 

Ministerstwo W. R. i O. P. 
wydało jednak zarządzenie prze- 
prowadzenia t. zw. egzaminów 
sprawdzających z języka pol- 
skiego i matematyki. 

Po dwukrotnem zastosowaniu 
tego rodzaju egzaminów zaczy- 
nają one budzić coraz. więcej 
zastrzeżeń w sferach nauczy- 
cielskich i niepokoju wśród ro- 
dziców. 

Egzaminy odbywają się po 
zakończeniu roku. szkolnego, 
kiedy nauczyciele są przemę- 
czeni całoroczną pracą. 

Ponadto) istotne? trudności 
stwarza duża liczba zgłaszają- 
cych się do egzaminu, których 
nauczyciel gimnazjum nie zna. 
Nowe otoczenie dla ucznia 
12—13 letniego wywołuje ner- 
wową atmosferę, w której poz- 
nanie nowowstępującego i de- 
cyzja często zależne są od przy- 
padku. 

To też na porządku dziennym 
spotykamy się z takiemi zja- 
wiskami, że uczniowie zdolni 
nie dostają się do zakładu i 
odwrotnie, uczniowie nieprzy- 
gotowani zostają przyjęci. 

Taki stan rzeczy godzi w za- 
sadę selekcji i ułatwiania zdol- 
niejszym pójścia naprzód. 

Cała ustawa o ustroju, po- 
myślana w formach idealnych, 
została już u progu spaczona, 
a praktyka życiowa przez te- 
go rodzaju egzaminy załamała 
zasadę jednolitości. 

Przez formę egzaminów, któ- 
rym mieliśmy się możność przyj- 
rzeęć w roku 1933 i 1934, po- 


powróciliśmy do najgorzych tra- | 


dycyj starej szkoły. 
Pamiętamy bowiem, że przed 
1933 rokiem zalecano przepro- 
wadzanie egzaminów w formie 
lekcyjnej 
dni celem dokładnego spraw- 
dzenia wiadomości ucznia. — 
Teraz i ten półśrodek, zdoby- 
ly w dawnej szkole, zarzucono. 
Na miejsce tego nie wpro- 
wadzono nic nowego, nie bie- 
rze się pod uwagę świadectwa 
ze szkoły powszechnej, nie po. 
lega się na opinji nauczyciela 
z tej szkoły — za wszystko 
wystarczy zadanie piśmienne 
z języka polskiego i rachunków 
oraz pięciominutowa rozmowa 
Dla rodziców tego rodzaju 
egzaminy i sposób przyjmowa- 
nia uczniów do gimnazjum na- 
suwa cały szereg watpliwości: 
albo program szkoły powsze- 
chnej jest nieodpowiedni i nie 


na przestrzeni paru | 


z uczniem, jako egzamin ustny.’ 


Egzaminy wstępne do gimnazjum 


czyni zadość jednolitości, albo 
też szkoła powszechna nie umie 
klasyfikować swoich wycho- 
wanków. 

W każdym bądź razie pomię- 
dzy jedną i drugą szkołą są 
wyrażne niedomówienia, jest 
jakoby nieuznawanie się i nie- 
poszanowanie wzajemne, 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
przyjmowanie do gimnazjum 
musi się oprzeć na należytej 
selekcji materjału uczniowskie- 
go, ale poszukać należy innych 
form oceniania ucznia, form od- 
powiadających poziomowi dzi- 
siejszej wiedzy pedagogicznej. 

-Z. 
proces karny w Piotrkowie 

W dniu enegdajszym przed 
tut. sądem okręgowym toczył 
się sensacyjny proces karny 
przy drzwiach zamkniętych. Na 
ławie oskarżonych zasiadła Na- 
talja Sajewicz, która dokonała 
kradzieży na szkodę ks. prob. 
Pełczyńskiego. Oskarżona ze 
swej strony rzuciła na księdza 
potwarz. Na rozprawę powoła- 
no szereg świadków, m. in. Ks, 
dziekana Szabelskiego z Łodzi, 
b. proboszcza w Piotrkowie, 
ks. wik. Zycha z Pabjanic, b. 
wikarjusza w Piotrkowie, oraz 
biegłych: dr. |. Glattera z Piotr- 
kowa i dr. J. Nelkena, psych- 
jatrę z Warszawy. x 

Oskarżonej bronili wybitni 
adwokaci piotrkowscy: p. mec, 
Walosiński i p. Jastrzębski. Po- 
wództwo cywilne wnosi równie 


wybitna siła adwokacka — p.| 


mec. Różycki. Oskarża p. prok. 
Kossakowski. 

Ponieważ na rozprawę nie 
przybyli biegły dr. Nelken z 
Warszawy i świadek ks. Zych 
z Pabjanic — sąd w osobie 
prezesa Kieszczyńskiego — po 
zbadaniu świadków postano- 
wił sprawę przerwać do dnia 
15 b. m. i zawezwać ponownie 
ks. Zycha w charakterze świa- 
dka, zaś na miejsce dr. Nelke- 
na w charakterze biegłego we- 
zwać d-ra Szancera z Piotrkowa. 

Proces ten budzi ogólne za- 
ciekawienie i wyrok oczekiwa- 
ny jest z ogromnem PORA 

s 


Cukier krzepi... 


dobrze 


Ogłoszono bilans fabryki cu- 
kru „Przeworsk”. Kapitał akcy- 
jny tej cukrowni wynosi 5 mil- 
|lonów 500 tysięcy złotych, zaś 
czysty zysk za jeden rok aż 
1.798.018 zł. 

Nie jest to jednak wszystko, 
Zarobek tej cukrowni jest da- 
leko większy”. Oto na odpisy 
|amortyzacyjne - przeznaczono 
wysoką sumę aż 1.830.680 zł., 
czyli, że zysk i amortyzacja wy- 
| nosiły 3.628.608 zł od 5.500.00 zł. 


A teraz koszta produkcji. 
Wyniosły one 7 milj. zł a ze 
sprzedaży cukry osiągnięto 


15.039.452 zł. Do tego docho- 
dzi wartość .pożostałego rema- 
nentu w sumie 3.118.635 zł. 

Po stronie dochodu mamy 
więc 18 miljonów zł, po stro- 
[nie wydatków 7 miljonów zł. 

Prawdziwy więc zysk wyno- 
sił aż 11 miljonów zł od kapi- 
tału 5.500.000 zł. 

Na cukrze zarabiają fabry- 
kanci aż 200%! 


Czy jesteś już członkiem 
Polskiego Czerwonego Krzyża 


W dniu 31 b. m. w lokalu 
Zw. Rezerwistów odbyło się ze- 
branie Rodziny Rezerw. zebra- | 
nie zagaiła prezeska p. Staro- 
ścina Strzemińska powołując 
na przewod. p. Dratwinę na 
assesorów p. Szumirską i pre- 
zesa Kruszyńskiego, na sekre- 
tarkę p. Komorowską. Spra-| 
wozdanie z działalności za rok 
1934 złożyła p. wiceprezeska 
Zofja Mystkowska, kasowe p.| 
Jopkiewiczowa Marja. Protokół | 
Kom. Rewizyjnej odczytała p.| 
radczyni Zofja Więcławska po- 
czem wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której zabierały 
głos obecne panie udzielając 
jednomyślnie absolutorjum ustę- 
pującemu Zarządowi. 
| W skład nowego Zarządu zo- | 
stały wybrane panie Starościna 
| Strzemińska, dyr, Mystkowska, 
| insp. Stiasnowa, inż Jopkiewi- 
|czowa, Komorowska, Kuropat- 
wianka, Komornicka, Majewska. 

Do kom. Rewizyjnej posł. 
Dratwina, radczyni Więcławska, 
Grabowska, Trojanowa i Kru- 
szyńska. i 


|Z TEATRU 


Periumy 
mojej žony 


Sekcja dramatyczna Poczto- 
| wego Przysposobienia Wojsko- 
|się na piękna rzecz wystawia- 
jąc w sobotę 6 b. m. w säli| 
im. Kilińskiego powyższą ko- 
medję nowoczesną. 

Sensacyjna treść sztuki i 
sympatja jaką się cieszy wśród 
społeczeństwa piotrkowskiego 
personel urzędniczy i niższa 
służba pocztowo-telegraficzno- 
telefoniczna sprawiła, że sala 
teatralna zapełniła się po brzegi. 

Autor i reżyser przedstawili 
małżeństwo moderne w takim 
stanie, że trudno mu odmówić 
słuszności, Miłość i przywiąza* 
nie, wzajemny szacunek i chęć 
dogodzenia osobie ukochanej 
uwypuklono nam całkowicie 
choć zaszły chwilowe załama- 
nia wierności małżeńskiej, ale 
powstały owe bez 'perwersji 
lecz tylko dla niewinnego ka- 
prysu i ;chęci przypodobania 
się przyjaciołom. 

Z pośród bohaterów sztuki 
swą znakomitą grą zwłaszcza 
w pierwszej połowie wybiła się 
na czoło zespołu pani Stem- 
pińska, która w roli Elzy po- 
kazała wiele naturalnej swobo- 
jdy scenicznej, elegancji i pla- 
styki. Pani Brośnicka jako przy- 
jaciółka przedstawiła nam rolę 
zupełnie poprawną i ujmująco. 
Jest to artystka o świetnych 
walorach zewnętrznych. Pan 
Płudowski w roli Kurta odzna- 
'czał się doskonałem opanowa- 
niem roli i dykcją. Gorzej było 
tylko z temi rękami ciągle trzy- 
manemi w kieszeniach, ale to 
zaliczyć należy na kartę małego 
zżycią się ze sceną.Rola Dr.Mar- 
cin w osobie pana Parzyńskie- 
go byłaby zupełnie dobra gdy- 
by nie ta sama, co uprzednika, 


wego w Piotrkowie zdobyła | 


A. DYMSZA, M. ĆWIKLIŃSK A, M. BOGDA, A. FERTNER i K. TOM 
tworzą znakomite sytuacje w najlepszej polskiej komedji pod tytułem 


ORDO OWOC” 


Początek o g- 5 p.p. 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


Przykładna praca dla Państwa 


Rodziny Rezerwistów 


Nowoobrany zarząd w dniu 5 
b.m. ukonstytuował się następu- 
jąco: Prezeską została p. Staro- 
ścina Strzemińska, wicepr. p. 
Z: Mystkowska, skarbniczka 
inż: Jopkiewiczowa, ref. pracy 
ośw. i wych. ób. p. insp. Stia- 
snowa, sekr. Komorowska, Op. 
sp. Komornicka, czł. zarządu 
Majewska. Pani Kuropatwianka 
otrzymała mandat organizacji 
Rodziny Rozerwistów w po- 
wiecie. Rodzina Rezerwistów 
z całą sumiennością przystępu- 
jąc do pracy o wynikach któ- 
rej wkrótce napiszemy. 


ZWYCIĘSTWO 


I KLĘSKI FIOTRKOWIAN 
Mecz KS Strzelee (Slask) 
Concordja (Piotrków) 
3:4 (2:1) 

Zawody towarzyskie roze- 
grane pomiędzy gośćmi górno- 
śląskiemi a drużyną gospoda- 
rzy rozpoczęły się z 2 godzin- 
nem opóźnieniem. 

Gra od początku prowadzo- 
na w żywem tempie. 

Prowadzenie uzyskują Śląza- 
cy wkrótce jednak Dzidek wy- 
równuje. 

Tuż przed .przerwą środko- 
wy napastnik Dunaj podwyż- 
sza wynik 2:1 dla Sląska. 

Po przerwie stroną atakującą 
jest Concordja zdybywając 
przez Szymańskiego, Madejczy- 
ka i Drozdowskiego trzy dal- 
sze dobrze wypracowane bram- 
ki W tym okresie gry lewo- 
skrzydłowy Bartoni zdobywa 
trzecią bramkę dla gości Con- 
cordja wygrała zasłużenie. Cała 
drużyna jej walczyła bardzo 
ofiarnie. Z ayiówał p. Gutman 
dobrze. 


|giestykulacja rąk. Najlepszą | 
kreację męską stworzył nie-| 
wątpliwie p. Waleszyński w 


roli kamerdynera Józefa, a po-| 
kojówka Emma (p. Rajpoldo- 
wa) dała złudzenie prawdzi- 
wej artystki, znakomicie się, 
czującej na scenie jakby stwo- 
|rzonej do tej akcji. Urządzenia 
wnętrza, jak na salę naszego 
| teatru, świetnie dobrane i dob. 
"rze zorganizowane. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


ik * 

W Tomaszowie rozegrał Ruch 
piotrkowski mecz o mistrzos- 
two w B kl. z tamtejszą Lechją 
przegrywująe 3:1. 

Koluszkach Skra piotr- 
kowska przegrała zawody w 
stosunku 2: 1. 

Tak więc tylko Concordja 
jak zawsze „uratowała honor 
sportowy Piotrkowa w nie- 
dzielnych rozgrywkach wygry- 
wając zasłużenie mecz z drużyną 
A klasy Sląska, 


MAJĄTEK BEŁZATKA: 
TELEFON 12-19 7 


posiada do ekspedycji wio- 
sennej: róże,brzoskwinie, mo- 
rele, krzewy ozdobne, wszel- 
kie byliny i dalje w pier- 
wszorzędnych gatunkach 


Czytajcie i ogłaszajcie się | 
„Dzienniku 


Piotrkowskim* 


Reżyserja p. Spanowej b. 
dobra. Huczne brawa i zado- 
woleniu widzów były najlep- 


szą nagrodą dla amatorów ire- 


Łysera. 


W PIOTRKOWIE 
| MÓWIĄ, ŻE 


..Gazownia miejska od czasu do cza- 
su sążnistymi afiszami drukowanemi stale 
w jednej z drukarń miejscowych -i propa- 
|guje akcję na rzecz zużycia gazu, gdy jed- 
nak wielu obywateli w zeszłym roku jeszcze 
wniosło o dokonanie połączenia gazowego, 
to upłynęło szereg miesięcy i gazownia 
|przyobiecanych instałacyj nie dokonuje. 

Poco zatem reklamować to czego nie 
myśli się przeprowadzać! 


ZA ZŁOTĄ KOTARĄ 


Romans z wojny polsko-bolszewickiej 


| 


Patrzyłem na rodzące się 
we mnie uczucie z lękiem człowieka, sto- 
jącego przed dziwnym, groźnym, nieopa- 
trzenie puszczonym w ruch mechanizmem, 
którego skutki działania są mu niewiado- 
me, a istota tajemnicą. i 


Tymczasem raz uczyniony wyłom w 
nieświadomości powiększał się z każdą 
sekundą. Uśpione dotąd, może nurtujące 
gdzieś w głębi pod nienaruszoną po- 
wierzchnią obojętnego spokoju, myśli i 
uczucia, jak lawina runęły na mnie, zer- 
|wawszy tamę. 
| Ogarnęło mnie naprzemian to uczu- 
cie niewysłowionego, nie męskiego roz- 
rzewnienia, to bunt jak huragan targał 
wzburzonym umysłem i zagrożony syba- 
rycki egoizm wybuchał  saurkatycznym 
śmiechem. Razem wszystko to wytwarza- 
p Eo zy, denerwujący niepo- 

ój. 


Nie myśli ale raczej obrazy, jak w 
kalejdoskopie, przesuwały się z zawrotną 
szybkością przed mojemi oczyma, — Ona, 
Sławski, jego śmierć, jego wola ostatnia, 
listy otrzymywane i wysyłane, ciotka z 
rozdygotanemi nerwami, chora osoba... 

Tłukłem się po pokoju nadaremnie, 
siląc się na uspokojenie i doprowadzenie 
do ładu zachwianego rozsądku. i 

Co do jednej rzeczy tylko nie mia- 
łem już wątpliwości: że ją kocham. Nie 
odrazu odważyłem się tak tę myśl sfor- 
mułować i sprawdzić, Wolała ona jednak 
sama we mnie, wbrew woli. Nowe uczu- 
cie targało mną jak obca, niezależna 
odemnie siła. 

Ogarniało mnie co chwila siłą ttu» 
mione uczucie radosnego, pijanego szału, 
rwącego naprzód nieprzeparcie. Chciałem 
gdzieś biec szybko, między ludzi. Lecz 
ciągle jakiś zimny, bolesny skurcz serca, 
jaki niesmak, niechęć, niepokój podcinał 
całą moją energję i osadzał na miejscu. 

Powoli z tego niepokoju i niesmaku 
wyłaniała się w całym pierwotnym chao- 
sie na dalszy plan zepchnięta, myśl mi- 
łości ich dwojga. 

Ci ludzie się przecież kochali i tyl- 
śmierć, o której ona jeszcze nie wie, ich 
rozdzieliła. Ja, ja właśnie mam jej o tem 
powiedzieć. Mnie powierzono misję. Mnie 
konający przyjaciel powierzył pieczę nad 
jedynem bogactwem swego życia. A ja co? 

Wydałem się sobie najnędzniejszą 
kreaturą pod słońcem. Swiętokradcą, któ- 
ry śmiał się targnąć na bóstwo, 

Miałem takie uczucie, jakbym chciał 
okraść Sławskiego, podstępnie, obłudnie, 
po jego śmierci, gdy on już się obronić 
nie potrafi przed nadużyciem zaufania, 
którem w ostatniej chwili życia mnie 
obdarzył. 

Noc spędziłem bezsennie, bijąc się 
z myślami. Była to noc doprawdy tra- 
giczna. Przeżyłem w ciągu tych kilku 
godzin całą historję swej pierwszej, a kto 


"|wie czy nie ostatniej, miłości od jej na- 


rodzenia, aż do bolesnej rezygnacji. Zda- 
wało mi się, żem się przez tę noc posta* 
rzał o lat parę. 

Wyczerpany zasnąłem nad ranem. 

Nazajutrz obudziłem się późno, zgo* 
rączkowany i rozbity, jak po ciężkiej 
chorobie, lecz spokojny i zrezygnowany. 

Cały chaos sprzecznych uczuć minął, 
mogłem już myśleć teraz spokojnie, choć 
tępo i leniwie. Nie widziałem już żadnych 
niejasności w swej sytuacji. Wiedziałem 
jak mam postąpić i co robić. 
| Nie, drogi przyjacielu, możesz spać 
spokojnie w swej cichej mogile na woj- 
skowym cmentarzu. Dobry towarzysz do- 
li i niedoli wojackiej nie nadużyje twego 


"|zaufania i nie wydrze ci tego, co było 


ci w życiu najdroższe, nawet po twojej 
śmierci. Twoja wola będzie wypełniona 
do ostatniej joty. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


"CENY OGŁOSZEŃ: I-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy-80 gr., w tekście 60 gr 
Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz, 


